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Wydanie poranne 


Przedpłata 

sa „Głos Narodu* wynos 

w Krakowie: miecięcznie 

kor. 8*—. Za odnoszenie 

do mieszkania dopłaca mię 
40 hal. miesięcznie. 
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Dziennik palityczny, założony W T. 1893 przez Józofa Rogos. 


REDAKTOR NACZELNY: Dr. ANTONI BEAUPRĘ. 


Wydanie poranne 


Przedpłata 
na „Głos Narodu“ wynosi 
ua prewiacji: miesięcznie 
kor. 2770. W państwie nie 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 12—. 
Numer pojedynczy w miej- 
seu 10 h., na prowincji 19 b. 
Kakda smiana adresu 40 h. 
Numer niedzielny ilustro- 
wany 14 hal. 


Ogłomania (inseraty) przyjmuje upowaśniony przedsiębiorca tego iaiału p. Włędzimierz Strychareki w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7. 


„Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy — za każdy następny raz 19 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy od wiermą za każdy raz. — Śluby, 
nałasłogi ete. BO hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmujs: we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanns, w Wiedniu Haasenstein & Vegler, (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Beriinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosso, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue da Varenne 38. 


Nr. 345 


W prasie galicyjskiej nie ustaje burzliwa po- 
lemika o stanowisko „ligi narodowej“ pod gabo- 
rem rosyjskim. Liga narodowa weszła tam w kon- 
takt z kilku rewolucyjnymi związkami celem 
„koordynacji“ działania przeciwko obecnemu 
systemowi. W Paryżu odbył się zjazd przedzta- 
wieieli ligi P. P. S. (polska partja soc.) rosyj- 
skiej socjalnej demokracji, socjalistów gruziń- 
skich, ormiańskich, łotewskich, finlandzkich i 
tak zwanych oswobożdieńców, tj. Rosjan, grupu- 
jących się około wychodzącego w Paryżu Owo- 
bożdienia. Na zjeździe uchwalono pewne zasady 
wspólnej akcji. Z tego powodn uderzyły na ligę 
wszystkie prawie dzienniki galicyjskie z Czasem 
na czele, a do tego chóru przyłączył się Kraj 
petersburski, który jednak przez swą jednostron- 
ność i zawziętość, z jaką ocenia ruch, zwany 
wszechpolskim, nie może być sędzią w podobnych 
sprawach. 

Z niezmierną gwałtownością wystąpiły prze- 
eiwko lidze oba dzienniki ultrakonserwatywne, 
mianowicie krakowski Czas i lwowski Przegląd. 


"Głosy tych pism są tak charskterystyczne, że 


warto je przytoczyć, tem bardziej, że streszcza- 


~ ją główne zarzuty, jakieby można podnieść z pe- 


a 


waego punktu widzenia przeciwko postępkowł 
lgi: połączenin się z rewolucyjnymi zwiąrkami. 
Więc pisze Przegląd między innymi: 

„Liga narodowa“ chociaż niby z soeja- 
listami była zawsze na bakier, nietylko się 
na to zgodziła, ale przyłożyła rękę do ta- 
kiego przekreślenia jej własnych zadań. — 
To się tłómaczy tylko jej polityczną besz- 
myślnością. Socjalizm, z którym ona często 
się przekomarza, jest w gruncie rzeczy jej 
panią matką, za którą ona powtarza pa- 
elerz. Liga narodowa samozwańczo tytułu- 
je się naszym rządem narodowym, teraz 
zaś faktem udowodniła, że w rzeczywisto- 
ści jest tylko pokorną służką socjalistów 
demokratycznych, którzy w państwie, sło- 
żonem z różnych narodów, są międzynaro- 
wymi, to znaczy, nieznającymi politycznej 
odrębności tych narodów. 

Liga narodowa sama: sobie] kłam zada- 
ła — a nie teraz popełniła ten błąd poli- 
tyczny, lecz kłamała zawsze wtedy, gdy 
się głosiła związkiem „narodowym“. Od- 
tąd wszyscy powinni ją mieć za jakąś od- 
mianę stowarzyszeń, wyłącznie socjalisty- 
cznych, za nic więcej, a zatem za spisek, 
który nie ma prawa tytułować się „naro- 
dowym* Tyle tylko dla nas korzyści z de- 
klaracji zjazdu ¿rewolucjonistów rosyjskich 
i ich sprzymierzeńców*. 

Mniej drastycznie, ale równie namiętnie od- 
zywa się Czas: 
„Rozwiała się tajemniczość, otaczająca 

Ligęj Narodową. Niezdrowy, nieokreślony 

ten stotunek między Ligą a opinją publi- 

czną trwał już i tak zbyt długo. Skończy- 
ły się dni teoretycznych roznmowań, które 
każdy mógł tłómaczyć, jak chciał. Dziś 
rzecz weszła w okres czynów, dziś znika 
wszelka dwnznaczność. Dziś każdy Polak 
umiejący myśleć logicznie, mnsi decydować 
się na jedno z dwojga. Musi odpowiedzieć 
sobie na pytanie, czy rozwój socjalizmu na 
obszarze dawnej Rzeczypospolitej cieszy go, 

Czy też smuci. Musi znaleźć również odpo- 

wiedź na pytanie drugie, niemniej ważne, 

a mianowicie, czy chcemy w oczach inte- 

ligencji rosyjskiej, w oczach oświeconych 

Rosjan, pracujących nad lepszą przyszłością 

własnego narodu, uchodzić za sprzymie- 

rzeńców rewolucyjnego socjalizmu, czy też 
uchodzić za nich nie chcemy ?* 


„Od lat kilku wykładane nam teorję 
egoizmu narodowego, teorję naiwną i zgu- 


I oto dla dogodzenia socjalistom rosyjskim, 
podpisano nagle manifest, nadający żywio- 
łom ruskim, białoruskim, litewskim prawo 
stanowienia o swym losie. Manifest ten 
podpisali ci sami politycy, dla których 
wszelkie żądania Rusinów galicyjskich by- 
ły zamachem na najżywotniejsze dobro na- 
rodu polskiego. 

„Manifest, w którym Polak sprzymierza 
się z socjalistą rosyjskim, podpisali ei, któ- 
rzy w Galicji przybierali pozę najzacięt- 
szych wrogów socjalizmu polskiego. Mani- 
fest, który żąda głosowania powszechnego 
dla chłopów ukraińskich i białoruskich, 
podpisali ci, którzy do niedawna labili u- 
chodzić za przeciwników głosowania w tej 
formie na gruncie galicyjskim“, 

Przesady i uprzedzenia wiejące z tej apostro- 
fy, odczuje łatwo każdy bezstronny i spokojny 
obserwator naszych politycznych stosunków; na- 
leżałoby tu także przypomnieć tym przeciwnikom 
ligi, o słomie w oku bliźniego... 

Gdybyśmy n. p. analizowali ściśle moralność 


sojuszów politycznych, zawieranych w ostatnich | 


czagach przez obóz ultrakonserwatywny, — mo- 
glibyśmy łatwo generalizując powyższe zarzuty, 
zwrócić je przeciwko przyjaciołom Czasw i Prze- 
giądw. Nie o to nam jednak chodzi, ,Pragniemy 
tylko bez uniesienia ocenić całe te zajście i wy- 
jaśnić jego prawdziwe znaczenie. 

Uezynimy to w najbliższym numerze. 


Obrachunek. 


Odroczenie sesji Rady państwa. — Ruch i życie w 
ciągn dnia piątkowego. — Martwota w sobotę rano. — 
Ogłeszenie w Wiener Zeitung. — Przebieg sesji. — 
Statystyka przemówień. — Mówcy polscy. — Posie- 
dzenie Koła polskiego. — Berpośredni powód odro- 
czenia sesji. — Tak zwana „refundacja* (zwrot) i 
jej losy w komisji budżetowej. — Co dalej? — O 
rozwiązaniu Izby poselskiej ma teraz niema mowy. — 
Potrzeba wyborów delegacyjnych. 

Nasz korespondent wiedeński (Mm) pisze: 

„Za ostatnim posłem zamknęła się brama*— 
trzeba sparafrazować Asnyka, pisząc o nagłem 
odroczeniu w sobotę rano sesji Rady państwa. 
W piątek panował jeszcze gwar i ruch w monu- 
mentalnym gmachu Hansena: w ciągu dnia po- 
siedzenie Izby poselskiej, wieezorem posiedzenie 
komisji budżetowej. Zaledwie skończyło się gło- 
sowanie na niekorzyść rządu, już prezes mini- 
strów przez dyrektora archiwum Izby posłał pre- 
zesowi hrabiemu Vetterowi pismo odręczne ce- 
sarskie o odroczenin sesji. Natychmiast opuszezo- 
no na masztach przed frontem parlamentu sztan- 
dary czarno-żółte. 

Rankiem w sobotę na czele działu nienrzędo- 
wego w Wiener Zeitung ukazało się zawiadomie- 
nie o odroczeniu sesji. 

W sobotę przed południem wielka halla par- 
lamentu była już niemal pustą. Garść posłów, 
żegnających się z kilkunastu znajomymi dzienni- 
karzami — oto wszystko. Tylko na dole w le- 
wem skrzydle zebrało się Koło połskie na osta- 
tnie posiedzenie... 


Sesja Rady państwa zaczęła się dnia 17 li- 
stopada we czwartek, dobiegła kresu dnia 10 
grudnia w sobotę. Trwała zatem trzy tygodnie 
i dwa dni. W ciągu owych 23 dni odbyła Igba 
poselska dziesięć posiedzeń. Poświęcono je roz- 
prawom nad pierwszą mową prezesa ministrów, 
wygłoszong w dniu 17 listopada. Prezes mini- 
strów mówił potem jeszcze dwa razy na temat 
polityczny: w d. 22 listopada i w d. 9 grudnia. 

Imieniem Koła polskiego w Izbie przemawiali: 
hrabia Dzieduszycki pierwszy raz w. roli preze- 
sa dn. 18 listopada, dr Petelenz i dr Michejda 
w dniu 23 listopada; ci dwaj przemawiali głó- 


Rok XII. 


ccc 
wnie w sprawie stosunków szkolnych na Sląska 
austrjackim. 

W komisji budżetowej przemawiali posłowie 
Eugenjusz Abrahamowiez i dr Starzyński, który 
imiemMem, Koła polskiego słożył bardzo ważne i 
zasadnicze oświadczenie, domagające się stanow- 
czego przywrócenia normalnych stosunków par- 
lamentarnych. 

Koło polskie w ciągu owych trzech tygodni 
odbyło sześć posiedzeń: w dn. 17 listopada (dwa 
posiedzenia), 21 listopada, 28 listopada, 5 gru- 
dnia, 10 grudnia. Pierwsze posiedzenie poświę- 
cono specjalnie i wyłąeznie uczesenin pamięci 
s. p. Apolinarego Jaworskiego. Na drugiem po- 
siedzeniu wybrano prezydjam i komisję parla- 
mentarną. Na trzeciem, czwartem, piątem posie- 
dzeniu obradowano częściowo poufnie nad poli- 
tycznem położeniem w parlamencie, częściowo. 
jawnie Rad rozmaitymi postulatami krajowymi i 
powiatowymi. 

Posiedzenie ostatnie, szóste zagaił prezes dłu- 
giem przemówieniem politycznem, poczem Koło 
uchwaliło wezwać rząd i Izbę de zaostrzenia re- 
gulaminn obrad. 

Izba panów zebrała się raz jeden: w dn. 7 
grudnia. Na owem posiedzeniu książe Schönburg- 
Hartenstein postawił — z uznaniem przyjęty — 
wniosek o zmianę prawa, tyczącego regulaminu 
obrad dla obu Izb. 

Co było powodem bezpośrednim odroczenia 
sesji Rady państwa ? 

Rząd wniósł do Izby poselskiej przedłożenie, 
mocą którego ludność rolnicza, dotknięta kata- 
strofami żywiołowemi, miała dostać 15 i pół mi- 
ljona koron zapomogi, rząd zaś miał otrzymać. 
upoważnienie wypuszczenia renty amortyzacyj- 
nej na sumę 69 miljonów koron celem zapełnie- 
nia (refundacji) funduszów kasowych, wydanych: 
w ciągu ostatnich lat dwóch na rozmaite wydat- 
ki, nie cierpiące zwłoki. Z wyjątkiem Koła pol- 
skiego i większej własności liberalnej wszyst- 
kie stronnictwa opierały się uchwaleniu pożycz- 
ki tak wysokiej. 

Na żądanie Koła polskiego odesłano owo 
przedłożenie rządowe z komisji zapomogowej do 
budżetowej. Ta uchwaliła pozwolić rządowi na 
zaciągnięcie pożyczki jedynie w sumie 15 i pół 
miljonów koron, t. j. na zaciągnięcie pożyczki, 
która jest równa zapomodze państwowej. 

Po takim obrocie rząd odroczył sesję. 

W sobotę mówiono i pisano wiele albo o dy- 
misji gabinetu, albo o rozwiązaniu Izby. Pogło- 
skom o dymisji rząd sam stanowczo zaprzeczył. 
O rozwiązaniu Izby poselskiej, jak na teraz, nie 
może być mowy.: Minister spraw zagranicznych, 
hrabia Gołuchowski będzie się stanowczo doma- 
gał od gabinetu anstrjackiego, by z góry zabez- 
pieczył możność odbyeia w maju sesji delega- 
cyjnej. Innemi słowy, Rada państwa musi się 
zebrać w ciągu stycznia, albo w początkach ma- 
ja celem wybrania członków delegacji. Jak dłu» 
go się te wybory nie odbędą, tak długo o roz- 
wiązaniu Izby poselskiej nie może być mowy. 
Dopiero po wybraniu delegatów przez Radę 
państwa, kwestja rozwiązania Izby poselskiej mo- 
że stanąć na porządku dziennym. Może, lecz nie 
musi, gdyż o zarządzeniu tego kroku, przewi- 
dzianego konstytucją, decyduje nie tylko rząd 
wykonawczy, lecz w pierwszym rzędzie ko- 
roną. 


WOJNA. 


Z pola walki. 

L Przed kilku dniami Frankfurter Zig roz- 
poczęła druk listów specjalnego korespondenta wo- 
jennego, towarzyszącege armji rosyjskiej w Man- 
dżurji. Pierwszy z tych listów datowany 9 paź- 
dziernika z Siantsiczenu, brzmi jak następuje: 

Armja rosyjska wyrusza do ataku. _W doli- 
nie, ciągnącej się wzdłuż brunatnej Hunha, jak i 


NN 


2 z dnia 13 grudnia. 


pomiędzy pasmami wzgórz, wszędzie, gdzie rzu- 
cisz okiem, posuwają się oddziały piechoty, arty- 
łerji i taboru. Jazda wysunęła się naprzód i wal- 
czy bezustannie z forpocztami nieprzyjacielskie- 
mi, cofającemi się powoli. Za nami leży Mukden, 
który teraz, gdy armja wyruszyła ka południo- 
wi, a oddziały swoje rozszerzyła w kształcie wa- 
chlarza po calej okolicy, wyludnił się i sprawia 
wrażenie opustoszałego miasta. Na wszystkich 
traktach i drogach, które ożywiły się nagle, roz- 
legają się dźwięki orkiestr wojskowych i śpiew, 
wydobywający się z setki tysięcy piersi. Powie- 
trze jesienne ożywia, drogi są dobre, marsz jest 
lekki i usposobienie wesołe. Teraz, gdy armja 
posuwa się naprzód, gdy plac boju znajduje się 
przed nią. gdy hasłem nie jest już obrona, lecz 
atak - w olbrzymie to mrowisko żołnierzy wstą- 
pił duch nowy. 

Rozmowa obraca się wyłącznie około rozpo- 
czynających się kroków zaczepnych. Przygoto- 
wania do nich poczyniono z największą oględno- 
ścią. Ponieważ Japończycy nie próbowali sztur- 
mować silnych fortyfikacyj naokoło Mvukdenu, lecz 
trzymali się spokojnie w swych pozycjach na 
grzbietach gór, przeto wojsko rosyjskie w spo- 
koju dokończyć mogło swych przygotowań. 

Przedewszystkiem więc szpitale i wogóle całą 
służbę sanitarną zorganizowano na nowo i w roz- 
miarach, odpowiadających ogromowi przewidy- 
wanych operacyj. Dalej zarządzono obszerne 
przygotowania co do zimowego umundurowania 
wojska. Czas był największy. gdyż zaczęła się 
już zapowiadać zima mandżurska. Gdy onegdaj 
obozowałem z 9-tą dywizją w Tandimianze, mniej 
więcej 25 kilometrów na poludnio - wschód od 
Mukdenu, termometr mój podróżny wskazywał 
około godziny 10-tej wieczorem 4 stopnie poni- 
żej zera. Około godziny 1-szej tego samego dnia 
mieliśmy wprawdzie 22 stopnie ciej ła w słońcu. 
w cieniu jednak odczuwać się dawał dotkliwy 
chłód. — Z dniem każdym zwiększa się zimno, 
zwłaszcza w nocy i wczesnym rankiem trudno 
się rozgrzać w namiotach i otwartych budynkach. 
Wojska więc zaopatrzone są częścia w przepisane 
regulaminem szaro-brunatne płaszcze, częścią w 
mundury z czarnego sukna. Ponieważ jednak 
kolej syberyjska nie była w stanie dostarczyć 
we właściwej porze olbrzymiej masy mundurów 
zimowych, przeto zarząd wojskowy uciekł się do 
pomocy rynku chińskiego. Od rana więc do nocy 
wszyscy krawcy Mukdenu zajęci byli szyciem 
watowanych spodni i kaftanów i do 4 pażdzier- 
nika rozdzielono pomiędzy żołnierzy przeszło 50 
tysięcy sztuk tego ubrania. Spodnie te i kałtany 
są tanie, ciepłe i praktyczne, ale jasno-szaro-błę- 
kitna barwa płótna i krój niezgrabny nadają żoł- 
nierzowi wygląd niezbit marsowy, a gdy chiń- 
skie czapki i obuwie chińskie również znalazły 
odbyt niemały w wojsku, niełatwo poznać rosyj- 
skiego żołnierza, chyba po karabinie i ładownicy. 


O pół miljona 
przez 
Burjorda Delanoy. 
35 (Ciąg daszy). 

— Milcz córko... nie bierz w obronę tego 
bezczelnego kłamcę. 

— Kłancę! 

Gerald powtórzył to słowo. 

Depew udawał spokój zupełnie nie odopwie- 
dni do okoliczności. 

Ciagnał dalej : 

— Kłamcę! Szachraja! Łotra! Nie mam sze- 
ryfa pod ręką, inaczej, na Boga żywege, już dzi- 
siaj nocowałbyś w więzieniu. 

— W więzieniu !.. ja? 

— Tak! za to, żeś mi ukradł dziewiętnaście 
tysięcy funtów szterlingów. 

— Ukradł ?! 

— Wyobrażasz sobie, żenie widzę jasno ca- 
łej twojej gry? Ponieważ jestem zwykłym far- 
merem, masz mnie za głupca. Czyś myślał, że 
połknę tę pigułkę.. Powtórz raz jeszcze, ześ 
schował dziewiętnaście tysięcy funtów szterlin- 
gów do tej kamizelki, i że ci je ukradziono ? 

— Ja... sam ukryłem je pod podszewską. 

Depew zaśmiał się znów tym samym ironi- 
cznym śmiechem. Następnie wstał ze swego krze- 
sla, zbliżył się do ściany i zdjął z gwoździa za- 
wieszony tam mocny rzemienny batóg. Trzymająe 
go w ręku zwrócił się znów do Geralda: 

— Ta ferma i tak już zbyt długo była schro- 
niskiem dla złodzieja — wyrzekł. — Darowuję 
ci pięćdziesiąt funtów szterlingów, które wziąłeś 
na podróż. Za dwie minuty najdalej przekroczysz 
ten próg. Po upływie tego czasu wydam ci po- 
kwitowanie z odbioru pieniędzy tym batem-na 
plecach. No, dalej... precz! 

— Qjeze! 

— Zostaw nas córko, twoje miejsce nie tataj? 

— Ojcze! 


„GLOS NARODU" 


Mukden jest jednym z największych rynków 
futer na Wschodzie. Spotkać tn można wszelkie 


"rodzaje futer, od najzwyczajniejszych do najko- 


sztowniejszych. Wielcy handlarze, którzy mie- 
szkają w jednej ciasnej uliczce. posiadają olbrzy- 
mie bogactwa. W niepozornych ich składach 
spoczywają tysiące skórek sobolich, niezliczone 
mnóstwo białych, jak śnieg skórek lisich, płasz- 


cze mandaryńskie z hermelinów i złoto-brunat- ; 


nych sobolów, które stanowićby mogły ozdobę 
cesarskiego stroju koronacyjnego. Dalej spotyka- 


my tam skóry tygrysów, żbików, wilków z pła- | 


skowzgórza Kirynu, czarnych i czerwonych lisów. 
bobrów i wyder. Ci handlarze w ubiegłych kilku 
miesiącach dokonali olbrzymich tranzakcji. To- 
war ten kupowali oficerowie w części, aby po- 
syłać jako upominki do domu, w części na wła- 
sne potrzeby. 

Po ukończeniu wszelkich przygotowań jene- 
rał Kuropatkin rozpoczął kroki zaczepne. Dnia 6 
października dywizja 9-ta, która obozowała pod 
Fulingiem, przeprawiła się przez Hunho. Mniej 
więcej w tym samym czasie wyruszyły inne od- 
działy wojska. Front ciągnął się od Liaoho na 
zachodzie (prawe skrzydło rosyjskie), aż do dróg. 
które w Fuszun i Impan na wschodzie (lewe 
skrzydło rosyjskie) prowadzą ku południowi. Na 
obydwóch skrzydłach operowały po części silne 
bardzo oddziały jazdy. Środek, który rozłożył się 
nad koleją żelazną i nad traktem mandaryńskim, 
prowadzącym do Łiaojanu, tworzyły korpusy ar- 
mji XVII, X i J, prawe skrzydło korpusy V 
(dywizja Dembowskiego) i XI, wreszcie lewe 
skrzydło korpusy lI, I (syberyjski) i III. Szero- 
kość frontu wynosiła około 75 kilometrów: prze- 
ciętne ich oddalenia od Mukdenu i fortyfikacji 
na południu tego miasta około 35 kilometrów. 

(Dok. nast). 
Postęp wojenny Japończyków. 

O nadzwyczajnej przebiegłości Japończyków — 
pisze Rusk, Łistok —- słyszy się wiele dziwnych 
rzeczy, ale trudno uwierzyć w fakt. o jakim o- 
powiadał kapral 55-g0 laruskiego pułku piecho- 
ty, Istomin przywieziony do Moskwy z ostatnią 
partją rannych. 

„Dnia 15 października — mówił on — rota, 
w której siużyłem, została wysłana pod do- 
wództwem podporucznika K. naprzód celem sy- 
pania okopów dla zbiżającego się pułku. Zatrzy- 
maliśmy się o 15 wiorst od toru kolejowego, 
w pobliżu Szaho i rozpoczęliśmy robotę. Było 
to w samo południe. Nie upłynęła nawet godzi- 
na, gdy podjechał do nas jakiś oficer i ze Ździ- 
wieniem mówi: 

Co robicie? Przecież tu obok, nie dalej jak 
o wiorstę, pod tą wsią znajdnją się śliczne nie- 
zajęte okopy. 

Zbliżył się podporucznik, aby się dowiedzieć, 
o co idzie. Oficer powtórzył to samo i zapewnił, 
że trudno wybrać pozycję zwłaszcza gotową, Wy- 


— Odejdź! mówię ci. Pochodzisz z uczciwej 
rodziny, która nie powinna mieć nie wspólnego 
z łotrem tego rodzaju. 

— Myślisz zatem farmerze, żem cię okradł ? 

— Złodziejń ! 

— Sądzisz że... 

— Złodzieju ! 

— Ja, który pragnąłem... 

— Złodzieju! 

Gerald zwrócił się ku drzwiom. 

Tessie rzuciła się ku niemu. 

— Geraldzie ! 

— Tessie, rzekł młody człowiek, pozory są 
przeciw mnie. 

Ale odpowiedz mi na jedno pytanie: Czy są- 
dziłaś, że kłamię, gdy ci mówiłem... 

— Nie (ieraldzie, ufam teraz tobie jak i po- 
przednio. 

— Dziękuję; o mój Boże! 

— Moja własna krew zwraca się przeciw 
mnie, zamruczał Depew. 

— Farmerze ja... 

— Złodzieju! 

— Posłuchaj mnie... 

— Złodzieju! 

— Ojcze! 

— Odejdź córko, daj wyjść temu złodzieje- 
wi... Tak, niech wychodzi zanim go wybatożę jak 
na to zasługuje. 

— Nie mój ojcze, żle sądzisz nas oboje. To 
miał być mój przyszły mąż.. Jeżeli go wypę- 
dzasz, ja będę mu towarzyszyć. 

Jeszcze raz Depew zamruczał : 

— Moja córka przeciw mnie. 

Gerald objął Tessie ramieniem i przyciągnął 
ją kn sobie. 

— Moja ukochana Tessie — wyrzekł — niech 
ci Bóg wynagrodzi te słowa. One przywracają 
mi odwagę. Ale ten dom jest twoim domem. Po- 
zostań w nim aż do chwili, gdy przyjdę upo- 
manieć się o ciebie... do chwili gdy odnajdę skra- 
daione mi pieniądze. 

‘=. „(Gkeraldzie ! 
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godniejszą od tej, obok której przed chwilą prze- 
jeżdżal. Usłażny oficer zaołiarował się doprowa- 
dzić rotę do owej pozycji. a na miejscu radził 
zostawić jednego lub dwóch ludzi, którzyby po- 
czekali na nadejście pułku. 

Uszykowaliśmy się i ruszyli, prowadzeni przez 
oficera. 

Zbliżyliśmy się da wsi o jakie 100 kroków, 
gdy uagle dała się słyszeć sałwa wystrzałów i 
w tej samej chwili oticer, który nas prowadzil. 
ruszył z kopyta. 

Podporucznik nasz nie stracił przytomności. 
zakomenderował salwę do uciekającegu i kazal 
się cofać. Cofalismy się, odstrzeliwając się od 
Japończyków, którzy wypadli ze wsi, zabrali o- 
ficera, który raniony spadł z konia i poczęli 
strzelać do nas. Zle było z nami, wielu z aas 
połegło, wielu zostało rannych, jak i ja*. 


Ofiara zemsty masońskiej, 


Niezwykłe okoliczności, wśród których znalazł 
śmierć nacjonalistyczny deputowany francuski 
Syveton, wzbudziły uzasadnione podejrzenie. ić 
ma się tu do czynienia z ukartowanym z góry 
aktem morderstwa politycznego. Syveton zginął 
właśnie w dniu, kiedy skończył się termiu jego 
trzydziestodniowego wykluczenia z posiedzeń Izby 
deputowanych, a w przeddzień procesu. jaki mu 
wytoczono o wypoliczkowanie ministra wojuy An- 
drógo. Prasa żydowsko-masońiska Stara się wpra- 
wdzie wmówić w czytelników, że śmierć Syveto- 
na była dziełem przypadku. prasa nacjonalisty- 
czna natomiast zwraca uwagę, że ten przypadek 
zaszedł w przeddzień procesu, w którym przy- 
sięgli, wedle wszelkiego prawdopodobieństwa, 
uznaliby Syvetona niewinnym. co dla rządu z pe- 
wnością miałoby skutki nieprzyjemne. 

Edward Drumont zarzuca w Libre parole ma- 
sonom zupełnie otwarcie, że w ten sposób pozby- 
li się groźnego przeciwnika. Porównując Śmierć 
Syvetona z Śmiercią Feliksa Faure a, pisze Dru- 
mont: „podobnie, jak tamten zgon, tak i to zni- 
knięcie Syvetóna, to nagłe, niepojęte, nieoczeki- 
wanie, a tak w właściwej porze dla wrogów wy- 
darzone zniknięcie, otoczone jest tajemniczą mgłą, 
która prawdopodobnie nigdy się zupełnie nie roz- 
jaśni. Zdaje się, że ta katastrofa jest pro "giem 
tragicznej epoki, w którą wkraczamy, kied; zde- 
maskowane wolnomularstwo nie może się dlużej 
ukrywać w cieniu. tak sprzyjającym jego zbro- 
dniczym machinacjom. Na grobie Syvetona złoży 
pierwsze swe wieńce ojczyzna, wyswobodzona 
z pod jarzma masonów i żydów“. 

O przyczynach śmierci Syvetona, pisze leon 
Daudet w tem samem piśmie: „Syretona zamor- 
dowano. Wątpić w to niepodobna. Jestem prze- 
konany, że go otruto i że zbrodniarz zainsceni- 

— Moja najdroższa — głos Geralda drżał tro- 
chę, gdy to mówił — gdyśmy jechali ku tej far- 
mie, niebo wydawało się nam tak jasne i pogo- 
due, a teraz w chwili gdy stąd wychodzę po- 
ciemniało i pokryło się chmurami. Ale spostrza- 
gam jeszcze jakby skrawek jaśniejszy... wiem że 
te pieniądze znajdują się jeszcze w Ameryce. 
Muszę je odnaleźć Tessie. W tej chwili zabiorę 
się do dzieła... Jadę do Newego Jorku... Nie uj- 
rzysz mię, aż z tymi przeklętymi banknotami 
w ręku. Wtedy twój ojciec będzie musiał uznać, 
że nazwał uczciwego człowieka złodziejem, opie- 
rając się tylko na pozorach. 

— Geraldzie ! 

— Nie miej mu tego zbyt za złe, moja dro: 
ga; wszystko potępia mnie — okrutnie. Gdyby 
twój ojciec wiedział wszystko, odezuwałby wię- 
cej ździwinia niż niesłusznego gniewu. Ja sam 
zaszyłem te pieniądze pod podszewkę kamizelki 
i nie zdjąłem jej ani razu, ani we śnie, ani na 
jawie. 

— Ale w takim razie, Geraldzie, gdzie mo- 
gą być te pieniądze ? 

— Jadę do Nowego Jorku, aby starać się je 
odszukać. Pocałuj mnie. Tessie... raz jeden tylko 
i nie żegnam cię, lecz de widzenia. Ufaj mi, zo- 
baczymy się znowu. 

— Tak Geraldzie: wierzę tobie całem ser- 
cem i całą duszą. 

Potem zwracając się ku mistress Depew Dau- 
vers, dodał : 

— Nie okazałaś się pani dla mnie tak suro- 
wą, jak jej mąż, a jednak nie więcej nie wie- 
działaś o tej sprawie niż on. Jeżeli pan Depew 
będzie robił jakie wyrzuty swojej córce, proszę 
pamiętać, że broniąc mnie, broniła uczciwego 
człowieka. Kiedyś powiedziała mi pani, że czyta 
z moich oczu, iż nie potrańłbym skłamać kobie- 
cie. A oto pairzę pani wprost w oczy, mistres3 
Depew i twierdzę, żem tych pieniędzy nie u- 
kradł 


2 Diaczegóż zatøm !... — zawołał Depew. 
(Gięz dalsay aastągi). 
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zował tylko uduszenie gazem świetlnym, by śmier- 
gi nadać pozory nieszczęśliwego wypadku. Nase 
przyjaciel stracił apetyt już od dwóch, lub trzech 
dni, a to potwierdza tylko moje przypuszczenie. 
Przyjaciele Syvetona zażądali przeprowadzenia 
obdukcji i ona wykaże, że Syretona zamordowa- 
ae. Ta Śmierć, to zbrodnia wolnomularzy !* 


Otwierajcie okna! 


(Dokoiiczenie). 

Rezumiem dobrze, że gdy na dworze mróz aż 
trzeszczy, system otwierania okien może przera- 
żać a priori tych, którzy mają lub teź sądzą, że 
maja delikatne oskrzela, gardło lub skórę. Nie 
warto oczywiście omijając Charybdę powolnego 
eatruwania organizmu, które musi się skończyć 
zupełnem wyniszczeniem lub neurastenją, wpaść 
w Scyllę zapalenia płuc „lub też reumatyzmu sta- 
wowego. 

Jednak system otwierania okien w nocy jest 
tak logiczny, tak korzystny i cenny w skutkach, 
że się go stosuje do osób zupełnie chorych, nie 
wyłączając suchotników. W sanatorjach 
niemieckich, szwajcarskich i francuskich sposób 
leczenia polega właśnie na leżeniu i spaniu przy 
oknach otwartych -- prawie, że wprost pod go- 
łem niebem. 

To właśnie nazywa się aeroterapją, to jest 
leczeniem za pomocą powietrza. 

Zapewne, że przy zbyt szybkiej wymianie 
powietrza należy się obawiać nadmiernego obni- 
żenia temperatury, które mogłoby mieć 
skutki często fatalne lodowatego tuszu. Nawet 
dla osób zdrowych, a tembardziej dla rekonwa- 
lescentow, Mabowitych, lub t. zw. „zdechlaków* 
przeziębienie może być bardzo niebezpiecznem. 

Ale zawsze te rzeczy dadza się urządzić roz- 
sądnie. Nawet w klimacie bardzo ostrym, nie 
uciekając się koniecznie do kosztownych, lub też 
nezenie obmyślonych sposobów, można spokojnie 
powoii i wygodnie przeprowadzić wentylację na- 
szych pokoi sypialnych. 

Takim sposobem naprzykład są szyby dziur- 
kowane, bardzo teraz w użyciu w szpitalach, ko- 
szarach, wogóle wszędzie, gdzie się wiele ludz- 
kiego mięsa naraz mieścić musi. 

Zmuszone do rozdzielenia się na pięćset lub 
sześćset małych prądzików, zimne powietrze nie 
może już szeroką falą wpływać do wnętrza miesz- 
kania. Dodać należy, że otwory te mają formę 
lejka, którego węższy koniec zwrócony jest na 
zewnątrz, powietrze zatem musi z pewnym wy- 
siłkiem przeciskać się przez nie i odrazu przy- 
tem ogrzewa się trochę. 

Równie dobrym środkiem wentylacji są szyby 
podwójne. rywalizujące pod względem praktycz- 
ności z dziurkewanemi. 


powiedziane na 50-letnią rocznicę ogłoszenia 
dogmatu 


NIEPOKALANEGO POCZĘCIA 
w Katedrze na Wawelu 
przez 
Wiadysiawa Chotkowskiego. 
„Położę nieprzyjaźiń między tobą i między 
niewiastą, nasieniem twem a nasieniem jej: ona 
zetwze głowę twoją, a ty czyhać będziesz na 
piętę jej“. Moijs. 3, 15. 

Tak brzmi pierwsza nasza ewangelja, proto- 
ewangelja świata całego ; pierwsza dobra nowina, 
pierwszy promień nadzieji, rozjaśniający zaranie 
dziejów Indzkości, wśród pomroki smutku, stra- 
chu i lęku, jaka pokryła je z chwilą, gdy wy- 
wolali na siebie karę Bożą. Bóg, karzący niepo- 
słuszeństwo pierwszych ludzi, wypędzający ich 
z raju szczęścia i rozkoszy na pracę, mozoł, trud, 
nędzę, niedostatek i walkę o byt, o utrzymanie 
życia, jako sprawiedliwy sędzia i pan obrażony, 
pokaznje się równocześnie jako ojciec miłosierny 
swoim dzieciom i obiecuje im przyszłe zbawienie, 
wyzwolenie z pod władzy szatana, skruszenie pęt 
i więzów jego niewoli, w którą potrafił zdradzie- 
eko usidlić człowieka za pomocą niewiasty. Za- 
powiada w miłosierdziu swojem nieprzebranem 
zwycięstwo nad szatanem, klęskę jego i przegra- 
ną, którą poniesie od niewiasty, bo chociaż pod- 
stępnie przez nią zwyciężył, to jednak kiedyś o- 
na zetrze głowę jego, a on: „czołgać sięi 
ziemię jeść będzie po wszystkie dni 
żywota swego*!) a „,czyhać będzie na 
piętę jej“. 

Proroctwo to samego Boga przepowiada 
więc nieprzyjażń nieubłaganą, wojnę bez zawie- 
szenia broni, walkę nieustającą zwycięskiej nie- 
wiasty, nad wijącym się we wściekłej nienawi- 


ks. 


1) I. Moijs 3. 14. 


Ku czci Najświętszej Panny 


„GŁÓS NARODU 


W tych szybach podwójnych powietrze weho- 
dzące z zewnątrz musi się przecisnąć pomiędzy 
dwiema tafiami szklanemi. Przy tarciu rozgrzewa 
się i do pokoju dostaje się już ulłagedzone, tak, 
że Śpiący, których nosy pieści ten złagodzony 
prąd nie opłacają przyjemności oddechania czemś 
cokolwiek czyściejszem bronchitem, newralgja, 
a choćby nawet zwyklym katarem. 

Nie potrzeba nawet w zastosowaniu praktyez- 
nem uciekać się do tych skomplikowanych już 
trochę urządzeń. 

Należy tylko zrozumieć jednę rzecz ważną, 
pożyteczną, niezbędną. Oto, że nie należy oddy- 
chać w przeciągu kilku godzin jednem i tem 
samem zużytem powietrzem, tak jak nie można 
kilka razy strawić tegosamego befsztyka. Gdy 
raz przeszło powietrze przez żywe płuca, musi 
być ono zastąpione Świeżem. 

Należy pamiętać, że człowiek zużywa na go- 


ośmiogodzinną licząc od 10-tej wieczorem do 6 
rane potrzebuje 3200 litrów. — Jeżeli nie obmy- 
ślimy sposobu na usunięcie zużytego powietrza 
i zastąpienie go świeżem, to już po upływie 4 
godzin atmosfera sypialni będzie zawierała około 
100 litrów kwasu węglowego (którego 4 na 1000 
wystarcza, aby uczynić powietrze niezdatnem do 
oddychania), a nieokreśloną ilość „toksyn* ga- 
zowych, czyli niebezpiecznych trucizn. To wy- 
starczy na zepsucie 30 do 40 metrów 
ciennych powietrza świeżego. 

Z tego rachunku wynika, że niepodobna 
obejść się mniejszą ilością pewietrza świeżego 
jak 5 de 6-cin metrów sześciennych na godzinę, 
licząc na jedną osobę. 

Zamykajcież potem wasze okna na noc, je- 
żeli zdołacie to nezynić z przekonaniem o swo- 
jej słuszności. 

Zapewne, należy uważać, aby to świeże po- 
wietrze nie było zbyt zimne, aby nie wiało 
wprost na twarze i ciała osób śpiących, ale 
wszystko to są drobne szczegóły łatwe do urzą- 
dzenia. Wystarczy tylko łóżko odpowiednio usta- 
wić a okno cokolwiek uchylić, zamiast szeroko 
otwierać. A wreszcie są przecie story, firanki, 
ekrany, parawany, jak również: kołdry, pierzy- 
ny, kosznle i czepki noene, które zostały wymy- 
slone dla ludzi przecie, a nie dla psów. 

„.Teraz kochani czytelnicy, jeżeli się wam 
podoba jeszcze żyć dalej w zamkniętych pudeł- 
kach, jak ten ślimak w swojej skorupie, i z oba- 
wy przed chłodem nocy sypiać jak Hjob we 
własnych wydzielinach, to już rzecz waszej wła- 
snej ochoty. 

Wolnemu wola, a mnie po tych wszystkich 
lojalnych i uzasadnionych wyjaśnieniach, nie po- 
zostaje nic, jak tylko umyć ręce wobec łatwych 
do przewidzenia skutków... b. 


szeŚ- 


ści duchem złym i czychającym bezustannie na 
to, żeby żądłem zemsty ukąsić piętę, która gło- 
wę jego depce. — Warunki tej walki zdają się 
być nierówne, bo słaba niewiasta ma sprawę z po- 
tężnym duchem ciemności i całą falangą jego 
sług, również podstępnych jak on, przebiegłych 


"a chytrych duchów. 


On zowie się „Lucifer“ czyli światłonośny 
i zawsze umie sobie nadawać pozory takie, jak- 
by walezył przeciwko ciemnocie, a niósł wysoko 


| pochodnię rozumu, kaganiec oświaty i hasła po- 
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stępu. On gra na ludzkiej duszy jak mistrz bie- 
gły i wprawny, podnieczjąc zmysły człowieka 
potrójną żądzą: pożądliwości oczu, pożądliwości 
ciała i pychy żywota. On kłamca jest i mówi o 
sobie: „będę kłamliwym duchem w uściecl wszy- 
stkich*!), rodzi też: „kłamliwe nasienie“ 2). 

Sam od wieków odrzuciwszy jarzmo Boże, 
powiedział: non serviam :- „nie będę służył 3) — 
jako pierwszych rodziców naszych uwiódł do 
nieposłuszeństwa obietnicą, że będą „jako bogo- 
wie“ *) wolni, tak zawsze ludziom obiecuje wol- 
ność, a daje w rzeczywistości sromotną niewolę. 
Obiecuje skarby i rozkosze, władzę i chwałę, 
„jeśli Się pokłoni przed nim*5), ale on sam bie- 
dny jest i nie dać nie może, krom duchowej nę- 
dzy i haniebnego poniżenia godności ludzkiej. 
Obiecuje świadomość dobrego i złego, poznanie 
wyższe i rozum doskonalszy, jak obiecywał pierw- 
szym rodzicom naszym w raju. a daje stokroć 
gorsze zaślepienie i obłęd, zwątpienie i rozpacz. 
Obiecuje życie, a daje śmierć. 

Naprzeciw niego „Służebnica Pańska“, bo tak 
się nazwała Marja. Pokora ją znamionuje i go- 
towość służenia Bogu, spełniania jego woli. Ubo- 
ga i skromna, cicha i niewinna, a nadewszystko 
enotliwa i czysta dziewica. W tem jednak pierw- 
szy jej tryumf i największe zwycięstwo, że wzię- 
ła przywilej i łaskę osobną, mocą której na du- 
szy jej nie zaciężył nigdy grzech, a przeto nigdy 
nie była poddaną władzy szatana. Albowiem taje- 


Y II. Parlipom 18, 21. 2) Izaj. 57. 4. *) Jerem. 2. 20. 
*) I Moijs. 3, 5. ) Lac. 4, 7. 


dzinę około 400 litrów powietrza, a więc na noe 


z dnia 13 grudnia. 3 

Od Administracji. 

Dnia 24-go grudnia wydajemy numer 
gwiazdkowy naszego dziennika (około 20 
tysięcy egzemplarzy), zapraszamy przeto 
wszystkie firmy chrześcijańskie oraz oby- 
wateli ziemskich. właścicieli realności itd. 
do korzystania z ogłoszeń w tymże nu- 
merze, który rozesłany będzie nietylko 
we wszystkie strony Galicji, lecz także 
i za granicę. Ze względu jesnak na ogra- 
niczoną ilość kolumn inseratowych, pro- 
simy uprzejmie o wcześniejsze nadsyłanie 
ogłos eń. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny. Dziś wtorek Łucji i Otylji pa- 
nien i Rugenjusza męczenników : we środę Suchy dzień. 
Jzydora męczennika i Spirydjona biskupa. 

Kałendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął sią 
dziś o godz. 7 minnt 32, zachód przypada o godz. 3 mi- 
nut 36, długość dnia godzin 8 minut +. 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 


Z KRAJU. 


Sprzeniewierzenie na poczcie. Nasz korespon- 
deut tarnowski pisze: Jan Marjan Orell, były eks- 
pedytor pocztowy na kilkunastu poczu.ch, zasiadł na 
ławie oskarżonych przed tutejszą ławą przysięgłych, 
pod zarzutem sprzeniewierzenia kwoty 322 kor. 22 
hal., pobranej za rzekomo wypłacony przekaz. W r. 
1900, gdy Orell dopiero trzy dni urzędował w Pil- 
Źnie, nadszedł pod adresem włoścjanki Marji Wada- 
sowej przekaz z La Salle w Ameryce. Przekazu tego 
z kwotą 322 kor. 46 h. Wadasowa nie otrzymała, 
a dowiedziawszy się z listu o jego wysyłce, zarekla- 
mowała na poczcie. Dochodzenia wykazały, że recepis, 
pieczęć gminną i podpis Wadasowej z Jaworza gór- 
nego ktoś stałszował i pieniądze pobrał. Było to 
w marcu r. 1900. - W ciągu kilku dni w począt- 
kach marca urzędowało w Pilźnie aż trzech ekspe- 
dytorów. Prokuratorja więc kolejno zwracała swe 
oskarżenia przeciw nim, aż ostatecznie zwróciła swe 
oskarżenia przeciw Orellowi. Orell miał na wszystkich 
pocztach, gdzie był, jakieś nieczyste sprawy. We Lwo- 
wie na Podzamczu brakło mu 1400 kor., gdzieindziej 
pozostały po nim skrobania i nie wciągania przekazów, 
za co zwykle odpowiadali kieszenią pocztmistrzowie, 
Nadto oskarżyła go prokuratorja o kradzież kwoty 
4200 marek, popełnionej na okręcie „Kaiser Wilhelm 
Il" na szkodę pasażera Pullacka, któremu przedsta- 
wil się jako „doktor praw“ itd. Orell po manipula- 
cji w Pilźnie, zrezygnował z posady i pojechał do 
Ameryki, gdzie był początkowo ajentem, a potem na- 
wet właścicielem biura ajencyjnego. Policja lwowska 


mnica wcielenia Bóstwa, mogła się dokonać tyl- 
ko w łonie przeczystem i nieskalanem. Tam nie 
mógł nigdy panować szatan, gdzie miał Bóg mie- 
szkać. 

Jako więc Ewa, „matka żyjących“, poczęła 
się bez grzechu i niepokalana wyszła z rąk 
Stwórcy, tak i nowa „matka żyjących“ musiała 
jej być równa, a niższą być nie mogła. Tamta 
nie straciła wprawdzie przez grzech godności ma- 
cierzyństwa, ale macierzyństwo jej stało się nie- 
szczęsiem, a potomstwo nieszczęśliwem. Nato- 
miast Marji macierzyństwo miało być błogosła- 
wione, bo stała się matką żyjących w łasce, ro- 
dzicielką „ludu doskonałego*, który ewangeiista 
zowie plebs perfecta 1). 

Lat mija właśnie pięćdziesiąt, od kiedy pa- 
pież Papież IX, ogłosił światu katolickiemu do- 
gmatyczną definicję tej odwiecznej wiary w Nie- 
pokalane Poczęcie Najśw. Panienki. Ze wszyst- 
kich ambon całego Świata katolickiego, czytano 
tego dnia bullę tegoż papieża Jnefabilio, prze- 
tłómaczoną na wszystkie języki, któremi mówią 
ludy chrześcijańskie. Byłem wtedy chłopcem 
w gimnazjum, kiedy katecheta odczytawszy bullę, 
dodał te słowa: możemy sobie powinszować, żeś- 
my dożyli dnia, tak radosnego“. I my sobie dzi- 
siaj możemy powinszować, żeśmy dożyli tego pół- 
wiekowego Jubileuszu, a ja prawdziwie szczę- 
śliwym się czuję i dziękuję Bogu, że mi pozwo- 
lit dożyć tej radosnej dla całego Świata chwili, 
i że mi dane było głosić chwałę Marji. 

Pół wieku jest niczem wobec wieczności, ale 
właśnie to ostatnie półwiecze znamionuje, tak 
zacięta nienawiść i zawzięta walka złego ducha, 
iakby spotęgowana złość nim miotała od chwili, 
gdy wiara całego chrześcijaństwa Niepokalane 
Poczęcie, jako obowiązujący w sumieniu artykuł 
waszego wyznania, została ogłoszona. Rzekłbyś, 
bramy piekielne zebrały wszystkie moce, aby 
zwalić Kościół Chrystusowy i Stolicę Piotrową, 
za to, że najwyższa cześć oddana została Najśw. 
Panience. (©. d. n.) 


1) Lne. 1, 17. 
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wydała o nim najgorszą opinję, przedstawiając go 
jako hulakę i karciarza. Przeciw Orellewi świadczy 
też i to, że chociaż tylko trzy dni był w Pilźnie 
i nie wziął ani centa pensji, sprawił na odjezdnem 
ucztę, pokrył braki w markach na 119 kor. i jesz- 
cze miał pieniądze, Matka oskarżonego zeznała pod 
przysięgą, że gdy odjeżdżał do Pilzna dała mn 200 
kor. Natomiast rzeczoznawcy pisma orzekli, że pismo 
na recepisie i pismo Orella, to jedna ręka. 

Przysięgli zaprzeczyłi obydwa pytania główne, 
dotyczące zbrodni sprzeniewierzenia i nadużycia wła- 
dzy urzędniczej, zażądali następnie nowego pytania 
ewentualnego, czy Marja Wadasowa poniosła stąd 
szkodę (oczywiście, że nie, bo pocztmistrz Eminowiez 
zapłacił tę kwotę) — zaprzeczyli i to pytanie, a po- 
twierdzili tylko pytanie dotyczące kradzieży na sta- 
tku, Trybunał zaś skazał Orella na trzynaście 
miesięcy ciężkiego więzienia, wliczając mu rok, 
jaki już za tę kradzież odsiedział we więzieniu pru- 
skiem. (©). 

Zakopane 11 grudnia 1904. (Zagadkowa kra- 
dzież. — Rzekoma zguba.) Jak donosiliśmy w swo- 
im czasie, aresztowano tu Michała Bielea, służącego 
w pensjonacie „Obrochtówka* pod zarzutem kradzie- 
ży pieniędzy i klejnotów, popełnionej na szkedę p. 
Kozłowskiej, żony lekarza z Warszawy. Kuferek i 
torebki, w których znajdowały się pieniądze i klej- 
noty znaleziono w lesie, próżne — ale pomimo kil- 
kakrotnej rewizji mieszkania i osoby Bielea, nie zna- 
leziono ani pieniędzy, ani Żadnego z skradzionych 
przedmiotów. Bielec odpowiadał za tę kradzież przed 
trybunałem sądu przysięgłych w dniach 1 i 6 b. m. 
w Nowym Sączu. 

Poszkodowana p. Kozłowska pomimo wezwania 
nie przybyła ani do pierwszej ani do drugiej rozpra- 
wy, gdyż wedle doniesienia konsulatu austrjackiego 
w Warszawie jest chora. Trybunał nie uwzględnił 
życzenia prokuratora, by jeszcze i tę rozprawę odro- 
czyć, a polecić konsulatowi austr. w Warszawie prze- 
słuchanie p. Kozłowskiej pod przysięgą i wobec je- 
dnogłośnego werdyktu ławy przysięgłych uwolnił Biel- 
ca od oskarżenia. Wobec zażałenia nieważności, jakie 
wniósł prokurator, zatrzymano Bielca w więzieniu 
śledczem, w którem przebywa już od sierpnia b. r. 

* Różne wersje krążyły w Zakopanem z powodu 
włiadomej czytelnikom zguby hr. J. S. z Królestwa 
Polskiego. Hr. J. S. zgłosił w biurze polieyjnem, iż 
na wycieczce zgubił pugilares z kilkoma tysiącami 
koron i wyznaczył dla znalazcy nagrodę, Wskutek 
przypadku wyszło na jaw, źe nie była to zguba, lecz 
kradzież popełniona przez lokaja. Złodziej zmieniać 
w restauracji p. Płonki banknot 1000 koronowy i to 
zwróciło przeciw niemu podejrzenie. Przy rewizji zna- 
leziono u niego 2000 kor., a 1200 koron wydał już 
na kosztowności, sprowadzone z Wiednia dla narze- 
czonej. Winnego uwięziono w Nowym Targu. 

Chleb dla swoich. W miasteczku Zakliczynie 
nad Dunajcem, gdzie jest sporo inteligencji (sąd po- 
wiatowy, urząd podatkowy, apteka, poczta i t. d.), 
daje się odczuwać brak dobrej kraweowej do szycia 
sukien damskich, Panie tak miejscowe, jak i z vko- 
licznych dworów zmuszone są szukać krawcowej aż 
w Krakowie lub Tarnowie, co jest i niedogodnem i 
kosztownem, to też krawcowa, któraby zechciała na 
stałe osiąść w Zakliczynie, miałaby z pewnością do- 
bre utrzymanie i stały zarobek. 

Poczta w Zakopanem. Dnia 15 grudnia 1904 
wejdzie ponownie w życie dwurazowa dziennie (w nie- 
dzielę jednorazowa) służba listonosza wiejskiego przy 
urzędzie pocztowym Zakopane I. dla sanatorjum 
w Kościelisku przy równączesnem zniesieniu istnieją- 
cej tamże składniey pocztowej. 

KRAKOW 13 grudnia. 

Telefon popsuty! Taką odpowiedź otrzymujemy 
teraz ze stacji centralnej przy bardzo wielu połącze- 
niach. Pierwsze śniegi i mrozy wprowadziły istny za- 
męt do całej sieci telefonicznej. Niektóre druty zo- 
stały przerwane, inne ulegają ciągłym zetknięciom, 
a w słuchawkach odzywają się tylko tajemnicze szme- 
ry i szepty... 

Winna temu niewątpliwie przykra pogoda dni o- 
statnich, ale i urządzenie teehniczne nie należy do 
najdoskonalszych; trndno bowiem przypuścić, aby 
każdy opad śnieżny sprowadzał taką telefoniczną re- 
wolucję. 

Mamy też nadzieję, że zarząd zawsze dbały 
o swoich abonentów, śpiesznie nam przywróci moż- 
ność „dalekich rozmów*. 

Wieczór „Machabeuszów* w teatrze miej- 
skim. Teatralny afisz doniósł w zwykłej formie, że 
w teatrze miejskim odbędzie się, staraniem Żydowsko- 
sjonistycznego Stowarzyszenia Przedświt, wieczór, po- 
święcony pamięci Machabenszów. Wiemy, że Macha- 
beusze są żydowskimi bohaterami, którzy się dobrze 
za "Żyli około swego narodu; nie dziwimy się wcale, 
że zydzi czczą ich pamięć, podkreślając w ten sposób 
swoją narodową odrębność, co jest zresztą etyczniej- 
sze, niż asymilacyjna obłuda — w żadnym jednak 
razie teatr miejski nie powinien być areną tej zu- 


Na święta! 
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pełnie nam obcej manifestacji. Ani Machabeusze, ani 


ich potomkowie, nie mają nie wspólnego z polskiem 
społeczeństwem — a Żydzi, o ile występują na wi- 
downię publiczną, jednoczą wszędzie swoje wysiłki 
w dachu dla nas jak najbardziej nieprzyjaznym. — 
Pod zaborami: pruskim i rosyjskim, stoją jawnie w 
obozie naszych najzaciętszych przeciwników — w Ga- 
licji niszezą nas ekonomicznie, a do życia polityczne- 
ge wprowadzają ferment groźnej deprawacji... 

Oddawanie żydom teatru miejskiego, poświęconego 
polskiej narodowej sztuce, w sposób tak ostentacyjny, 
musi zatem ranić uczneia ogromnej większości mie- 
szkańców naszego miasta, a prócz tego wytwarza pre- 
cedens bardzo niebezpieczny, który w przyszłości nie- 
jednokrotnie może się natrętnie przypomnieć... 

Z wielu też stron doszły nas głosy protestu i nie- 
zadowolenia. 

Willy Burmester, najznakomitszy obecnie skrzy- 
pek, wystąpi w koncercie, który urządza Towarzy- 
stwo muzyczne w piątek dnia 16 b. m. w sali „So- 
koła“. Burmester jest ulubieńcem naszej publiczności, 
to też zapowiedź jego koncertu przyjęto z prawdziwą 
radością. Znakomity artysta wykona szereg interesu: 
jących nowości przy akompanjamencie pianisty Mayer 
Mahra, który z nim razem przybywa. Bilety na kon- 
cort nabywać i zamawiać można w kaneelarji Tow. 
codziennie w godzinach od 12 do 1 w południe i 
od 5 do 6 wieczorem. 

W Kole artystyczno-literackiem we środę dnia 
14-go b. m. odczyta pan Władysław Reymont swój 
najnowszy utwór. Następnie wspólna wieczerza. Po- 
czątek pnnktualnie o 7-mej. 

Opłatek w krakowskim „Sokole“ odbędzie się 
w piątek 23 b. m. wieczór. Lista otwarta u kursora 
Towarzystwa i w handlu Zajączka i Lankosza (linja 
A-B). 

Uniwersytet ludowy. W niedzielę odbył się w 
sali muzeum techniczno-przemysłowego zjazd delega- 
tów, istniejących w kraju oddziałów Uniwersytetu 
ludowego. Po odczytaniu sprawozdania z działałności 
Uniwersytetn za czas od czerwca 1903 do paździer- 
nika b. r., wybrano komisję statutową, oraz komisję 
sprawdzającą i sąd rozjemczy. Na przewodniczącego 
wybrano dra Bujwida, do zarządu zaś weszli dr E. 
Bobrowski, Kazimiera Bujwidowa, Wilhelm Feldmann 
i Marjnsz Zaruski. Komisję sprawdzającą składają : 
dr Gertler, dr Daszyńska-Golińska, Łukasiewicz ; sąd 
rozjemczy: Hausner, Kachnikiewicz, Konopacka, Li- 
ljenowa i dr Salomea Perlmutter. Uchwalono dalej 
małe zmiany w statucie. Jako siedzibę Towarzystwa 
obrano Kraków. Nakoniec postanowiono zakładać do- 
my ludowe, w pierwszym rzędzie w Krakowie i Liwo- 
wie, jak również otworzyć bibljotekę centralną. Dalej 
podjęte myśl założenia Uniwersytetu chłopskiego, oraz 
wybrano komisję, mającą się starać o fundusz na u- 
tworzenie perjodycznego organu Towarzystwa. Na 
tem zakończono obrady; — jako miejsce następnego 
zjazdu obrano Lwów. 

Poranek muzyczny. Pani Grodzicka zgromadzi- 
ła onegdaj całą swoją szkołę fortepianu, przeszło 40 
uczennie i uczniów na popis. Z najmłodszych wyró- 
żnili się Massar-Pagacz Niedzielska, Nowak-Ursel i 
inne. W kursie wyższym, szczególne uzdolnienie wy- 
kazały: Tschapkówna, Merdingerówna, a nadewszyst- 
ko Wanda Kiczmanówna, która mimo dziecięcego 
jeszcze wieku posiada już znaczną technikę muzyczną. 

Popis ten w najbliższą niedzielę ma być powtó- 
rzony wobec rodziców i osób zaproszonych. 

Z Tow. ogrodniczego. We środę 7-go grudnia 
odbyło się miesięczne zebranie członków, na którem 
po odczytaniu protokółu nastąpił odezyt podskarbie- 
go p. Miildnera p. t.: „Ze stolicy zapachów kwiato- 
wych“. 

Inspektor ogrodu botanicznego, p. G. Pol, przed- 
stawił wspaniały okaz wyhodowanej przez siebie z nie- 
małym trudem i starannością z nasienia palmy koko- 
sowej {cocos nucifera) dosięgającej blisko 2 metrów 
wysokości. Było to zadanie niełatwe do rozwiązania, 
a p. Pol poświęcił mn kilka lat pracy, nieosiągną- 
wszy celu — wreszcie w r. z. otrzymał z ogrodu 
Victoria w Kamerunie 2 nasiona, które zasadził ; po 
5 miesiącach mozolnej a nieustannej pracy zakiełko- 
wało jedno z nich, a vo dalszych 11 miesiącach wy- 
rosło na wspaniai} palmę. O ile wiadomo, jest to 
pierwszy w Polsxe, wyhodowany z nasienia, okaz pal- 
my kokosowej. Prof. Harlender, zwracając uwagę na 
wchodzące w użycie nawozy sztuczne, jako pokarm dla 
roślin pokojowych i ogrodniczych, poddał surowej kry- 
tyce niezwykle wysokie ceuy przy cząstkowej sprze- 
daży, piętnując takie postępowanie jako prosty wy- 
zysk. Również zakomunikował prof. Harlender cieka- 
we spostrzeżenia, uczynione w lecie b. r. nad pracą 
pszczół i wynikiem zbioru znakomitej jakości miodu 
w zachodniej Galicji. W dyskusji nad tymi oboma 
przedmiotami zabierali głos pp.: Brzeziński, Klus, Pol 
i prof. Janczewski. P. Jakimionek z dowodami w rę- 
ku wystąpił przeciw wygórowanym cenom niektórych 
kwiatów, sprzedawanych przez tutejsze handle kwia- 
towe, szczególnie na niektóre okazje, jak n. p. Boże 


Cukiernia Adama Piaseckiego 


Długa I. 10 i Florjeńska 2, hotel Drezdeński. Poleca w wielkim wyborze na Drzewka 
owoce marcepanowe, pianki, czekoladki, cukry deserowe, karmelki, herbatniki. Przyjmuje zamówienia na: Strucie 


puste i nadziewane, torty w różnych gatuntach. 


tanieść sprowadzanych z zagranicy kwiatów, 
powinny być daleko przystępniejsze, niż obecnie. 
rozlosowaniu kwiatów zostało posiedzenie zakończon 

Wypadek w teatrze ludowym. W czasie ni 
dzielnego wieczornego przedstawienia w teatrze le 
dowym, artysta p. Edward Cz., dostał na scenie sil 
nego krwotoku płucnego. Chorego odesłano do domu 
dokąd wezwano natychmiast lekarza, rolę zaś jege 
objął p. Zwidlicz. 

Licytacja zastawów niewykupionych w oznacze- 
nym terminie w zakładzie zastawniczym Angelusa, 
rozpoczęła się wczoraj pod kierownictwem delegowa- 
nego komisarza Magistratu. Publiezność stawiła si 
nader licznie. Na początku odbywa się lieytacja ga 
deroby, a następnie przyjdzie kolej na kosztownośeż 

Małżeńskie nieporozumienie. Na stację ratnu 
kową przyprowadzono w nocy z niedzieli na ponie 
działek Piotra Szynala, 37-letniego ślusarza tramwa' 
jowego, z lieznemi ranami na twarzy, z których je- 
dna na skroni długości około 7 om., druga zaś n 
nosie, są dość poważne. Rany te otrzymał Szynal 
z ręki żony, która zoperowała go talerzem. Po opa- 
trzeniu, poleeono ofierze nieporozumienia małżeńskie- 
go udać się na klinikę chirurgiczną. 

Śmiała kradzież. W handlu A. Hawełki skra- 
dziono w poniedziałek wieczorem inżynierowi p. E. G. 
futro elkinowe z kołnierzem bobrowym, wartości p. 
szło 600 koron. Służba widwiała jakiegoś nieznajo- 
mego, ubierającego owo futro i podała dokładny ry- 
sopis jego tutejszej policji, jest więe nadzieja, że 
sprawca zostanie wkrótce przytrzymany. 

Zaginiony. Dziewięcioletni syn właściciela fry- 
zjerni przy ul. Karmelickiej l. 14, Eugenjusz Pie- 
trońi, wyszedłszy w poniedziałek rano do szkoły, de- 
tychezas nie powrócił. 

Złodziej piwniczny. Józef Lizak przychwycony 
został w poniedziałek wieczorem w chwili, gdy z pi- 
wnicy domu przy ul. Berka Joselowicza l. 17, sta- 
rał się ukraść większą ilość wina. Lizak oddany w 
ręce policji, odpowiadać będzie również za niedozwo- 
lony powrót do Krakowa, skąd jako nałogowy zło- 
dziej został wydalony. 

Właściciel kamienicy żebrakiem. Od szeregu 
lat, krąży po naszem mieście żyd-staruszek, żebrząe 
natrętnie po domach. Jestto niejaki Hersch Moszko- 
witz, właściciel piętrowej kamienicy w Podgórzu; 
dodać należy, że kamienica ta wartości około 60 ty- 
sięcy koron, nie jest obeiążona Żadnym długiem. 
Moszkowitz, w czasie rozpraw przed sądem, gdzie niemal 
co tydzień staje oskarżony o włóczęgostwo i żebra- 
ninę, prosi by go wypuszczono, gdyź gdyby nie że- 
brał, nie mógłby płacić podatku. 

Korzystna zamiana. W niedzielę wieczorem na 
ml. Karmelickiej, zaczepił jakiś nieznajomy szerege- 
wea 100 p. p. Sławiaczka, proponując mn, by kupił 
od niego złoty pierścionek, Celem lepszego porezu- 
mienia się udali się obaj do sieni jednego z domów, 
gdzie zjawił się drugi nieznajomy, również z podo- 
bną prepozycją, dodając, że pierścionki te skradli ja- 
kiemuś panu, więc mogą je bardzo tanie sprzedać. 
Żołnież ułómaczył się, że na razie nie posiada pie- 
niędzy; wówczas nieznajomi zaproponowali mu za~- 
miang obu złotych pierścionków na jego srebrny ze- 
garok. Ugoda przyszła wreszcie do skutku — Jakież 
było jednak rozczarowanie Sławiaczka, gdy dowie- 
dział się, że oba pierścionki są bezwartościowe. Na 
szezęście, poszkodowany spostrzegł w poniedziałek po- 
południu obn oszukańców na ul. Stradom i jednego 
z nich odda! w ręce policji, drugi zaś zdołał uciec. 

Składki. Dla Wicherkowej: N. N. 40 hal., Gi- 
bas 1 kor., O. 1 kor. 45 hal., N. N. 2 kor., N. N. 
1 kor., S. A. ©. 2 kor. 

Dla staruszki: O. 1 kor. 45 hal., Supiński 1 kor. 
N. N. 1 kor. 

Na Jasną Górę: B. B. 
2 kor. 

Dla ciemnego kelnera: Z. S. 60 hal. 

Dla nieszczęśliwej rodziny K. B. 1 kor., N. N. 

2 kor. + 

Dla Zarzyckiej: N, N. 1 kor. 


z prośbą z zdrowie 


CEE E T 
Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje . 

fortepiany, pianina, harmonje i płamele — 

krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 

za gotówkę i na spłaty — bez zalieski. 

| pd aS GOWOROWO" NN 
Repertuar Teatru Miejskiego. 

Ostatnie trzy występy gościnne K. Kamińskiego. 


We wtorek 13 grudnia: „Bogaty wujaszek", kora, w 4 
akt. C. Karlweisa. 

We środę 14 grudnia : „Pan dyrektor*, kom. w 3 akt. 
Bissona i Carre. 

We czwartek 15 grudnia: „Walka motyli“, kom. w £ 
akt. H. Sudermanna. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
(W dni powszednie o godzinie 7-mej. w niedziele o go- 
dzinie 6-tej wieczorem). 
We wtorek 18 grudnia: Dr Lucjan Rydel: 


„Wędrówki 


Nr. 345 
Don Jnana* (w literaturze powszechnej) (Collegium no- 
vum, II. p., sala nr. 62) 

We środę 14 grudnia: Prof. Uniw. Dr Michal Rostwo- 
rowski: „O konstytucji austrjackiej* (w auli Szkoły real- 
nej przy ul. Studenckiej). 

W piątek 16 grudnia: Prof. Dr Anteni Mazanowski : 
„O „Kordjanie* Słowackiego“ (w auli Szkoły realnej przy 


mi. Studenckiej). 
W sobotę 17 grudnia: Prof. Uniw. Dr Włodzimierz 


Czerkawski: „Działalność administracyjna państwa* wykł. 
I. (Collegium novum, II. p., sala nr 68). 

W niedzielę 18 graduia: Prof. Uniw. Dr Wiktor Czer- 
mak: „Pogląd na dzieje Polski porozbiorewe* (w auli 
Szkoły realnej przy ul. Studenckiej). 


Kronika artystyczno-litoracka, 


* Jednodniówka wiedeńska. Komitet polskich 
"Towarzystw w Wiedniu urządzając obchód z po- 
wodu odsłonięcia pamiątkowej tablicy i odnowie- 
mia kapliey króla Jana III na Kahlenbergu pod 
Wiedniem, wydał równocześnie pamiątkowe ilu- 
strowane pismo, z którego czysty dochód prre- 
znaczono na pokrycie dość znacznych kosztów. 

Jednodniówka ozdobiona winiety tytułową 
W. Kossaka, zawiera portret króla Jana Sobie- 
skiego i królowej Marysieńki, ponadto widok 
kościoła na Kahlenbergu i widoki fragmentów 
kaplicy polskiej. W części literackiej: „Ojeze 
nasz“, wiersz B. Kopystyńskiego, „Wstępne sło- 
wo“, G. Smólskiego, o znaczeniu i genezie ka- 
plicy polskiej; prof. Kalłenbach streszcza i cy- 
tuje kalendarz króla Jana z roku 1683 (z podo- 
biznami własnoręcanych zapisków króla). 

Dalej idą wiersz K. Uszyńskiego „Od kapli- 
ey Kahlenbergu ku zachodowi patrząc", „Zamach 
na życie króla Jana i Marji Kazimiery* przez 
J. L., wiadomość o stowarzyszeniach polskich 
w Wiedniu, „Memento“ (Kahlenberg-Montmoren- 
cy) Zygmunta Hofmokla, wiersze, aforyzmy itd. 
Na końcu dołączone są nuty marsza granego 
Sobieskiemu, gdy wracał z pod Wiednia. 

Cena książki 1 kor., trzech kartek z widoka- 
24 hal. Zamawiać można u prezesą komitetu dra 
Wł. Harajewicza w Wiedniu III. Beatrixgasse 14. 

* W operze paryskiej wystawiono w niedzie- 
lę Wagnera „Tristana i Isołdę*. Dzieło przyjęto 
z entuzjazmem. 

* Paryska akademja sztuk pięknych ramia- 
nowała swoim członkiem-korespondentem malarza 
Ludwika Knausa w miejsce zmarłego profesora 
Lenbacha. 

* Encyklopedja Macierzy Polskiej. Pierwsze 
wydanie tego dzieła ukazało się w roku 1898 
w nakładzie 5000 egzemplarzy i w ciągn dwóch 
łat wyczerpało się zupełnie. Pomimo licznych 
zgłoszeń nie; mogła Macierz Polska dla braku 
fandusrów przystąpić do opracowania nowego 
wydania. Zamiar ten można było dopiero w roku 
bieżącym urreczywistnić i właśnie przed tygo- 
dniem ukończono druk I zeszytu obejmującego 
16 arkuszy (256 str.). Zeszyty których będzie 8, 
będą się ukazywały w odstępach trzymiesięcznych. 
W porównaniu z pierwszem wydaniem, jest to 
nowe wydanie znacznie rozszerzone (dodane ar- 
tykuły ornaczone gwiazdką), a nadto przybyły ilu- 
stracje, których będzie około 60 w każdym ze- 
Szycie. Zeszyt o 16 arkuszach draku, w ładnej 
okładce, kosztuje jednę koronę. Encyklopedję 
mają wszystkie księgarnie na składzie. 


WOJNA. 


Depesze dzienne, 


Zniszczenie eskadry portarturskiej. 

Tokio 12 grudnia. (Reuter) Ostrzeliwa- 
nie eskadry rosyjskiej trwa dalej. Ro- 
syjski pancernik „Sebastopol“ chciał wy- 
jechać z portu, zawrócił jednak z dro- 
gi. Burza na morzu przeszkadza operacjom torpe- 
dowców. Przypuszezsją, że wszystkie okręty ro- 
syjskie są uszkodzone, a tylko jeden okręt „Se- 
bastopol* zdołał się otalić. 

Londyn 12 grudnia. Daily Mail donosi z To- 
ikio pod datą wczorajszą: Wedłng nieurzędowe- 
go doniesienia, w nocy na 9-tego przy wjeździe 
do Portu Artura japońskie torpedowce 
zaatakowały pancernik „Sebastopol“. 
Rezultat ataku nieznany. Kilka kanonie- 
rek jest uszkodzonyeh. 

„Sajen*. 

Tokio 12 grudnia. Jamaza donosi, że krążo- 
'wnik „Sajen“, uderzył o minę mechani 
czną, kiedy, współdziałając z armją oblegającą, 
baczył, aby nie przerywano blokady. Na miejsce 
katastrofy pośpieszył krążownik „Akasyi*, ale 
krążownik „Sajen* już wówczas pogrążył się 
w wodzie. 16 oficerów i 175 majtków urato- 
wano. Kapitan Tadzima i 38 majtków utonęło. 

Londyn 12 grudnia. Posełstwo japońskie po- 
twierdza doniesienia o zatonięciu „Sajens*. 


„GŁOS NARODU". 
W Mandżuriji. 

Londyn 12 grudnia. Daily Telegraph donosi, 
że Rosjanie w ostatnich dniach po silnych 
walkach cofnąć się musieli na poła- 
dniowy brzeg Hunho. Koło Makdenau 
panuje wielkie zamieszanie. 

Natomiast Biuro Reutera zapewnia, że w Muk- 
denie sytuacja jest niezmieniona i że armja 
rosyjska koło Mukderu liczy 400.000 
głów. Japończycy zakupują wielbłądy. 

Depesze nocne. 
Zniszczenie eskadry rosyjskiej. 

Tokio 13 grndnia. Ofiejalne sprawozdanie ko- 
mendanta armji oblęgającej Port Artura donosi: 
Cztery rosyjskie pancerniki, dwa krążowniki, je- 
dna kanonierka i jeden okręt minowy są zupeł- 
nie niezdolne do walki. Dalsze ostrzeliwanie o- 
krętów jest zbytecznem. Obecnie strzelamy na 
miasto, wyrządzając w niem znaczne szkody. 

Londyn 13 grudnia. (Tel. wł.) Komendant eska- 
dry portarturskiej miał otrzymać rozkaz wy- 
sadzenia reszty okrętów rosyjskich 
w powietrze. 

Port Artura. 

Londyn 13 grudnia. Według nadeszłej do tu- 
tejszej japońskiej ambasady depeszy, wezorajszem 
ostrzeliwaniem Portu Artura znacznie uszko- 
dzono stację telegrafu bez drutn pod 
Złotą Górą i podpalono arsenał. 

Berlin 13 grudnia. (Tel. wł.) Lok. Anz. otrzy- 
mał z Mukdenu wiadomość, jakoby łańcuch for- 
tów wewnętrznych Portu Artura był jeszcze nie- 
naruszony (?). Zdobycie wzgórza „203 metrów“ 
przez Japończyków, ma wprawdzie bardzo po- 
ważne znaczenie, jednakże nie w tym stopniu, 
jak to głoszą pisma zagraniczne; wzgórze to bo- 
wiem pozostaja pod wpływem ognia działowego 
z sąsiednich fortów i dopiero po ich zdobyciu 
mogą Japończycy istotnie zapanować nad mia- 
stem i przystanią. 

O kapitulacji, w ścisłem znaczeniu słowa, ni- 
gdy nie może być mowy; każdy bowiem z for- 
tów stanowi dła siebie odrębną całość i każdy 
e osobna będzie się bronił, przeciągając w ten 
sposób obłężenie aż do wiosny (?), gdy Kuropat- 
kin wyruszy z Mandżurji na odsiecz (?). 

W Mandżurji. 

Petersburg 13 grudnia. Depesza jenerała-po- 
rucznika Sacharowa z poniedziałku donosi: Tem- 
peratura wynosi obecnie w nocy 200, zaś w dzień 
17° poniżej zera. Stan zdrowia wojsk wyborny. 
O starciach między obu armjami nie nadeszła 
żadna wiadomość. 

Kolonizacja japońska. 

Berlin 13 grudnia. (Tel. wł.) Z Mukdenu do- 
noszą, że rząd japoński zamierza osiedlić w Man- 
dżurji południowej 7 miljonów Japończyków, ce- 
lem ściślejszego i szybszego połączenia Man- 
dżurji z Japonją. 

Eskadra bałtycka. 

Kapsztad 13 grudnia. (Reuter.) Rosyjski okręt 
szpitalny „Oreł*, jadący do Portu Artura, przy- 
był tu i przyjmuje zapasy na pokład. Dzisiaj 
przejechały tędy dwa wielkie okręty, należące 
prawdopodobnie do eskadry bałtyckiej. 

Japonja a Niemcy i Francja. 

Frankfurt 13 grudnia. (Tel. wł.) Frankfur- 
ter Ztg. dowiaduje się ze specjalnego źródła dy- 
plomatycznego, że rząd Japonji jest bardze 
rozgoryczony postępowaniem Nie- 
miec i Francji, które ustawicznie ła- 
mią neutralność, dopomagając flocie bałtyc- 
kiej. Rząd japoński przygląda się temu na razie 
spokojnie, jest przecież zdecydowany wy- 
stąpić czynnie, gdyby owa pomoc przybra- 
ła wyraźniejsze formy. 

Faktem bowiem jest, że obecnie po znisrcze- 
niu eskadry portarturskiej, flota bałtycka po przy- 
byciu na wody wschodnie nie może myśleć o 
podjęcin zaraz bitwy, lecz ze względu na konie- 
czność pewnych reperaeyj skołatanych długą dro- 
gą okrętów, musi się schronić w jednym z por- 
tów neutralnych niemieckich lub francuskich. Je- 
żeli zaś wtedy Niemcy lub Francja pozwolą na 
to, t. j. jeźli wyraźnie naruszą prawa neutralno- 
ści, Japonja wyśle adminirała Togo, który i w 
tych neutralnych portach zaopiekuje się odpo- 
wiednio flotą bałtycką. Czy to będzie pożądanem 
dla Niemiec lub Francji, niech sobie te państwa 
same odpowiedzą. 

Kapitan Cladeaux. 

Petersburg 13 grudnia. (Tel. wł.) Utrzymuje 
się tu pogłoska, że kapitan Cladeaux, ukarany 
przez jeuerała-admirała w drodze dyscyplinarnej 
za krytykę adr'ralicji w szeregu artykułów o- 
głoszonych w Now. Wrem., pisał te arty- 
kuły z inicjatywy i pod dyktandem 
kontradmirała floty czarnomorskiej, 
w. ks. Aleksandra Michałowicea. 


z dnia 13 grudnia, 5 
Petersburg 13 grudnia. Kapitan Cladeaux od- 
piera w artykule ogłoszonym w pewnym dzien- 
niku zarzuty podniesione przeciw niemu, jakoby 
dopuścił się przekręcania faktów i nazywa te 
zarzuty umyślnem kłamstwem. Zarzuty podnie- 
sione przeciw niemu obrażają jego honor osobi- 
sty i wojskowy. Takie oskarżenie podnosi się 
tylko przed sądem, dlatego też kapitau Cladeanx 

prosi, aby go postawiono przed sąd. 


Lendyn 12 grudnia. Standard donosi: Rząd 
argentyński raprzecza wiadomościom e 
sprzedaży okrętów. 

GE ZZ OCZY 
Reformy w Rosji. 

Petersburg 13 grudnia. (Tel. wł.). Jak tutaj 
głoszą, Murawiew wstąpi wkrótce, & 
następeą jego zostanie Durnowe, pro- 
ponowany przez ks. Światopełka-Mir- 
skiego. Gdyby nominacja ta przyszła do sku- 
tku, byłaby dowodem zwycięstwa połi- 
tyki ks. Mirskiego. 

Kolonia 13 grudnia. (Tel. wł.). Köl». Ztg. do- 
nosi, że w Odessie, Saratowie, Kijowie i Niżnym 
Nowogrodzie odbyły się bankiety połity- 
czne, na których postanowiono popie- 
rać rezolucje, uchwalone w Peters- 
burgu i Moskwie. 

Petersburg 13 grudnia. (Tel. wł.) Utrzymuje 
się tutaj pogłoska, że w Odessie po ba n- 
kiecie polityczny m zaaresztowano wszyst- 
kich uczestników bankietu. — Ile w tej pogło= 
sce jest prawdy, trudno na razie zbadać. 

W związku z temi aresztowaniami pozostaje 
podobno zamach dokonany na odeskie- 
go policmajstra. Mianowicie na przecho- 
dzącegu ulicą rzucił się nieznany człowiek i n- 
derzył go w głowę jakimś twardym przed- 
miotem, jak przypuszczają: kamieniem. Po- 
licmajster zemdlał; stan jego ma być boz- 
nadziejny. Sprawca zamachu zdołał umknąć. 

Petersburg 13 grudnia. (Tel. wł). Z okazji 
bankietu politycznego w Saratowie policmajster 
powysyłał zawiadomienia, że wzięcie w nim u- 
działu jest przestępstwem, karanem trzymiesięcz- 
nem aresztem oraz 500 rnblami. Pomimo tego 
ogłoszenia bankiet odjbył się. 

Petersburg 13 grudnia. (Tel. wł.). Z Charko- 
wa doniesiono, że rektor tamtejszego nniwersy- 
tetu zwrócił uwagę studentów na karygodność 
wydawania i rozszerzania tajnych pism i ostrzegł 
ich przed rajmowaniem się temi sprawami. 

Berlin 13 grudnia. (Tel, wł.). Berl. Tagb. 
donosi z Petersburga, jakoby między carem 
a ks. Mirskim przyszło do konfliktu 
z powodu różnie poglądów. Na skutek 
tego ks. Mirski miał zamiar zgłosić dymi- 
sję, nieporozumienie jednakże zostało zała- 
godzone. 


TELEGRAMY. 


Wypadek kolejowy. 

Lwów 13 grudnia. Wczoraj o godz. 5 rane 
na wyjeżdżający do Podwołoczysk z tut. dworca 
towarowego pociąg ciężarowy najechała maszyna, 
służąca do przesuwania worów. W skutek zde- 
rzenia 4 naładowane towarami i węglem wagony 
uległy zupełnemn zniszczeniu, 12 zaś wozów 
uszkodzonych; toż samo maszyna. Z personalit 
nikt nie poniósł obrażeń. 

Mianowania. 

Wiedeń 13 grudnia. Wiener Z'g. ogłasza: Co- 
sarz nadał sekretarzowi mini: .erjalnemu w pre- 
zydjam ministrów Józefowi Klimszy tytuł í 
charakter radcy sekcyjnego. 

Cesarz nadał komisarzowi powiatowemu w 
Borysławiu Stanisławowi Biedermannowi 
złoty krzyż zasługi z koroną. 

Prezydent gabinetu jako kierownik minister- 
stwa sprawiedliwości mianował adjunkta dra 
Włodzimierza Dbałowskiego wieesekreta- 
rzem ministerstwa. 

Z uniwersytetu wiedeńskiego. 

Wiedeń 13 grudnia. W poniedziałek rozpo- 
częły się na uniwersytecie tutejszym wszystkie 
wykłady. Nie przyszło do zaburzeń. 

Wiedeńska akademja sztuk pięknych. 
Wiedeń 13 grudnia. (Tel. wł.) Akademja sztuk 


poleca po tanich cenach na damskie suknie 


Józef Krzyszkowski 


w Krakowie, przy ul. Florjańskiej L. 
naprzeciw hotelu „pod Różą* 


8198 


Najmodniejsze materje wełniane czarne i kolerowe. 
Flanele, Barchany białei kolor., Płócienka Oxfordy kolor 
Chustki, Pledy, Echarpki wełniane, Koce wełniane i bawełniane, Kapy, Szyfony, Per- 
L7 kale, Dymki białe, Dryle, Firanki, Pończochy, Skarpetki, Chusteczki do nosa, Ręczniki, 
Wszystkie towary w doborowych gatunkach  ======"=eczaxzex 


[3 z dnia 13 srwónia. 


pięknych została zamkniętą dla stadentów z 
powodu demonstracyj studenekiech przeciw no- 
wemu profesorowi Rudolfowi Marchal. 

Opozycja na Węgrzech. 

Preszburg 12 grudnia. Zjednoczone stronni- 
crwa opozycyjne z ur. Apponyim i Kossnthem 
na czele, zwołały na wczoraj zgromadzenie, w 
którem wzięli udział przeważnie robotnicy socja- 
listyczni. Pierwszy przemawiał Kossuth i oswiad- 
czył, że wprawdzie potępia obstrukcję, lecz cza- 
sem jest oua potrzebną. Mówca jest za rozsze- 
rzeniem prawa wyborczego. W końcu wezwał 
Kossuth niezawisłych obywateli, aby popierali 
opozycję. Hr. Apponyi przyłączył się do tych 
wywodów i oświadczył, że wobec sposobu, w 
jaki nowy regulamin przyszedł do skutku, nale- 
ży się ograniczyć na biernym oporze. Następnie 
w języku niemieekim zwrócił się mówca do mie- 
szkańców Preszburga z apelem, że jeżeli nie bę- 
da popierali dążności do samoistnego obszaru 
cłowego, to okażą się Wiedehczykami drugiego 
rzędu, podczas gdy powinni być Węgrami pier- 
wszego rzędu. Mowę Apponyego przerywano czę- 
sto okrzykami. Przywódca bndapeszteńskich so- 
ejalistów Grossman zabrawszy głos zaznaczył, 
że socjaliści dobrze sobie zapamiętają, iż przy- 
wódey opozycji oświadczyli się za rozszerzeniem 
prawa wyborczego. Jeżeliby się kiedyś mieli te- 
mu oprzeć, to niechaj się tutaj więcej nie poka- 
znją. Nocjalistyczni robotnicy nie istnieją po to, 
aby dla opozycji wyciągać kasztany z ognia. — 
Słowa te wywołały wielką wrzawę i upłynęło 
sporo czasu, zanim Kossuth doszedł do głosu. 
Oświadczył on, że oddawna występował za po- 
wszechnem prawem wyborczem. Przemawiało na- 
stępnie kilkn socjalistów przeciw Apponyemu i 
Kessuthowi. Jeden z stronników Apponyego chciał 
przedłożyć rezolucję na korzyść opozycji. Ap- 
ponyi oświadczył, że nie życzy sobie wcale u- 
chwalenia rezolucji przez zgromadzenie, na któ- 
rem przezwano przywódców węgierskiej opozycji 
„podejrzanemi indywiduami* i t. p. Do tego za- 
patrywania przyłączył się pos. Kossuth, poczem 
przewodniczący rozwiązał zgromadzenie wśród 
ogromnej wrzawy. Socjalistyczni robotnicy spie- 
wali marsyljankę, zaś opozycjoniści pieśń Kossu- 
tha. W sali panował wielki ścisk. Apponyi i 
Kossuth odjechali o godz. 6 wieczorem. 

Budapeszt 13 grudnia. Wczoraj w południe 
odbyła się w mieszkaniu posła Franciszka Kos- 
sutha konferencja komitetu kierującego skoali- 
zowanej opozycji, w której wziął udział także 
hr. Juljusz Audrassy. Z członków opozycji byli 
obecni Apponyi, Kossnth, Banfty, Polonyi, Ste- 
fan Rakovszky i Szederkenyi. Obrady trwały 
dwie i pół godziny; o rezultacie ich nic nie wia- 
domo. 

Budapeszt 13 grudnia. Wczoraj wieczorem 
odbyło się posiedzenie zjednoezonej opozycji. 
Uchwalono jednomyślnie wniosek komitetu wy- 
konawczego, iż „wskutek świadomego pogwałce- 
nia przez prezydenta Perczela regulaminu Izby, 
dzis wybuchną na pewno w Sejmie na- 
miętności, których nie, można ani po- 
skromić, ani niemi kierować, a którym 
komitet zestawia wolny bieg; naturalnie muszą 
się one trzymać granie ustawowych“. 

Komitet zaleca, by członkowie opozycji soli- 
darnie, jeden w obronie drugiego, występowali 
i dla zewnętrznego także okazania solidarności, 
zbiorą się członkowie opozycji w lokalach klu- 
bowych partji Banftego, poczem zbiorowo u- 
dadzą się do Sejmu o godz. 9 rano. Na 
znak, że sekretarze Izby 2 posłów opozycji nie 
chcą urzędować razem z Perczelem, mają się już 
dziś wstrzymać od tych funkcyj. 

Budapeszt 13 grudnia Ponieważ opozycja 
oświadczyła, że nie przyjmie udziału w tworze- 
niu biura i wydziałów lzby, stronnictwo liberal- 
ne na wczorajszej konferencji desygnowało swo- 
ich członków na wszystkie te stanowiska. 

Zaburzenia w Petersburgu. 

Petersburg 12 grudnia. Ros. aj. tel. ogłasza 
następujący opis urzędowy wczorajszej demon- 
stracji na Newskim Prospekcie: O g. pierwszej 
w południe zebrały się na Newskim Prospekcie, 
między mostem „policyjnym“ a ul. Sadową wiel- 
kie tłumy demonstrantów, przeważnie studentów, 
którzy zjawili się w liczbie kilku tysięcy, 
śpiewając pieśni i obnosząc sztandary z napisa- 
mi przeciw rządowi. W ten sposób przeciągali 
eni ulicami miasta. Konnej i pieszej policji oraz 
dywizji żandarmerji udało się rozprószyć nieba- 
wem tłumy. Sztandary skonfiskowano, 
a tych, którzy je obnesili, oraz kilka 
innych osób, stawiających opór poli- 
cji, aresztowano. Podczas powszechnego za- 
mięszania demonstranci bili policjan- 
tów laskami, ci zaś użyli bagnetów. 


„GŁOS NARODU, 
przyczem kilka osób z pośród demon- 


strantów odniosło lekkie rany. Nie 
było ani zabitych, ani ciężko rannych. Dzięki 


energicznemu postępowaniu policji zapanował o 
g. trzeciej zupełny spokój. 

Petersburg 13 grudnia. Studenci usiłowali 
wczoraj pe południu urządzić znowu de- 
monstraeję, sle policja temu przeszkodziła. 

Petersburg 13 grudnia. Podczas niedzielnych 
rozruchów aresztowano na razie 171 osób, w tem 
120 studentów i 5 studentek. Dziewięć z nich 
będzie odstawionych do sądu, resztę wypusz- 
czono. 

Traktat handlowy z Niemcami. 

Berlin 13 grudnia. (Tel. wł.) Jak donosi pół- 
urzędowa Nożdd. Ally. Ztg., jest nadzieja, że 
rokowania handlowe Niemiec z Austro-Węgrami 
wkrótce będą na nowo podjęte. Pismo 
to przypuszcza, że traktat będzie załatwiony 
jeszcze przed Nowym Rokiem. 

Nowy gabinet serbski. 

Belgrad 13 grudnia. Nowy gabinet przedsta- 
wił się w poniedziałek skupczynie. Prezydent 
ministrów Passicz przedstawił program gabinetu. 
Dep. Ljuba Stojanovicz złoży oświadczenie, że 
radykali popierać będą rząd obecny. 

Choroba Ibsena. 

Chrystjanja 13 grudnia. Lekarz pielęgnujący 
chorego Ibsena ogłasza, że wiadomości, jakoby 
stan Jlbsena był beznadziejny, są nieprawdziwe. 

Chińczycy w Afryce południowej. 

Johannesburg 13 grudnia. W kopalniach w 
Witvatersrand napadli robotnicy chińscy na Ka- 
trów, przyczem zginęło 3 Kafrów i 1 Chińczyk, 
a 8 Kafrów i 25 Chińczyków było poranionych. 
Porządek już przywrócono. 


Wybór uzupełniający do Rady państwa. 

Złoczów 12 grudnia. (Tel. pryw.). Przy dzi- 
siejszym nzupełniającym wyborze posła do Rady 
państwa z kurji większych posiadłości w okręgu 
wyborczym Złoczów-Kamionka-Brody, wybrany 
został posłem p. Władysław Gniewosz 36 
głosami na 39 głosujących. 

Jubileusz Marjański w Pradze. 

Praga 12 grudnia. Z powodu 50-lecia ogło- 
szenia dogmatu o Niepokalanem Poczęciu N. M. 
P. odbyła się tu wczoraj uroczystość, w której 
wzięli udział przedstawiciele szlachty, naczelni- 
cy władz, przedstawiciele kleru i około 40 ka- 
tolickich stowarzyszeń. 

Podróż króla portugalskiego. 

Calais 12 grudnia. Król portugalski przeje- 
chał tędy w sobotę wieczorem w dredze do Pa- 
ryża. 

Paryż 12 gruduia. Krół portugalski przybył 
tu w niedzielę przeć południem z Londynu, kró- 
lowa przybędzie dzisiaj z Turynu. 

Smierć Syvetona. 

Paryż 12 grudnia. Ministerjalny Matin dono- 
si, że Śledztwo wykrywa coraz prawdopodobniej- 
sze szczegóły, stwierdzające, że Syveton popeł- 
nił samobójstwo (*). Socjalistyczna Humanitć sa- 
dzi, że przyczyną samobójstwa musiał być jakiś 
dramat rodzinny i pewne względy polityczne, do- 
tyczące stanowiska Syvetona w wydziale „Ligi 
patrjotycznej*. Na kilka godzin przed śmiercią 
otrzymał Syveton zawiadomienie, że w procesie 
jego zajdą bardzo poważne epizody (2). 

Paryż 12 grudnia. Ze strony nacjonalistów 
kandyduje w II okręgu paryskim (do parlamen- 
tu) pułkownik Marchand. 

Paryż 12 grudnia. Po pogrzebie Syvetona 
przyszło do nacjonaiistycznych demon- 
stracji. W pobliżu cmentarza Montparnasse 
wznosił tłum okrzyki na cześć przezydenta „li- 
gi ojczyzny“, Juljnsza Lemaitre a, przyczem wo- 
łano „precz z mordercami*. Przyszło 
do starcia z policją, podczas którego are- 
sztowano 20 młodych ludzi. 

Paryż 12 grudnia. Dzienniki ogłaszają dekla- 
rację Syvetona, skreśloną na krótko przed śmier- 
cią. Stanowi ona akt oskarżenia przeciw 
Andremu i przypomina różne epizody z cza- 
sów jego rządów. 

Zatopienie okrętu z zemsty. 

Algier 12 grudnia. Bawiący tu od niejakie- 
go czasu okręt „Carmen“ wczoraj nagle 
zatonął. Sądzą, że nastąpiło to z powodu 
nszkodzenia okrętu przez kogoś — 
z zemsty. 


Wiedeń 13 grudnia. Wiener Zig. oglasza: — 
Cesarz sankcjonował ustawę sejmu galicyjskiego, 
nadającą gminie Czarny Dunajec prawo po- 
boru opłaty od psów. 

Petersburg 11 grudnia. Journal de St. Peters- 
burg ogłasza urzędowe zawiadomienie minister- 
stwa spraw zagranicznych, stwierdzające, że dzien- 
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nik ten otrzymuje od rządu subwencję tyłka za 
ogłaszanie ofiejalnych dokumentów w języku fran- 
euskim, lecz nie jest organem ministerstwa. Za 
wszystko tedy, co się pojawia w tym dzienniku, 
odpowiedzialnym jest jedynie jego redaktor Basz- 
maków. 

Marosz Wassarheljy 11 grudnia. Wczoraj po 
południu odbył się bankiet na cześć Tiszy, na 
którym ten ponownie przemawiał, oświadczając, 
że wprawdzie wie, iż obywatele tego miasta na- 
leża, do innego obozu, jak on, lecz nie wątpi, że 
hołdnją tej tak chlubnej zasadzie, iż przeciwień- 
stwa partyjne nie powinny się zamieniać w nie- 
nawiść partyjną, oraz, że wszyscy Węgrzy bez 
względn na stronnictwa, uważać się powinui za 
braci. W ciągu bankietu zabrał także głos mi- 
nister Honwedów Nyiryi i zapewnił, że wszelkie 
pogłoski o niezgodzie w łonie gabinetu, są nie- 
prawdziwe, a nigdy nie było w łonie gabinetu 
takiej solidarności, jak obecnie. 


Kursy telegraficzne. 

Wiedeń 12-go grudnia. — (Giełda pop.). - Godzina 3:— 
Marki 117-60. Renta majowa 100.05, Węg. renta korono- 
wa 9820, Akcje austr. zakładu kredyt. 675—, Akcje węg. 
505:—, Akcje Anglobanku 491:25, Akcje Unionbanku 55250; 
Akcje Landerbanku 451-—, Akcje koleji państw. 648'50. 
Lombardy 8850, Akcje fabryki broni ń33:—, Akcje tyto- 
niowe 328 - . Akcje Ałpiny 489:25. Losy tureckie 131 71, 
Ruble 25345. 

Cukier (silny) 3470—80 — spirytus (silny) 50—50'40. 
nafta niezmieniona. 

Berlin 12-go grudnia. — (Giełda wiecz.). — Ausujackie 
Akcje kredytowe 90090, Towarzystwo dyskontowe 18375. 
Z C 

Muzeum narodowe. 

W Snkiennicach: zabytki malarstwa, rzeźby 
i przemysłu artystycznego, zbiory etnograficzne i wy- 
kopaliska przedhistoryczne. Otwarte codziennie od go~ 
dziny 10 do 4. 

Domi Muzeum Jana Matejki, Florjańska. 
41. Codziennie od godz. 10 do 4. 


NADESŁANE. 


EŃ EJ 
Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji. 
która też nie bierze za nią odpowiedzialmości. 
i à k 
Żądajcie we wszystkich haudlach tylko Kra- 
jowej kawy słodowej z podobizną „dąb“, prze- 
wyższa ona obecnie swą dobrocią i taniością 
wszystkie obce podobne wyroby. 
„Kawa Serenitas“ 
używana i polecona przez pp. lekarzy jest naj- 
zdrowszym napojem. s0Ł6 
Do nabycia w handlach. Wyrób i główny skład 
w Krakowie przy ul. Szewskiej l. 22 
Założywszy specjalny oddział dła powiększeń, jestem 
obecnie w możności dodać do 12 totografji gabinetowych 
powiększenie naturalnej wielkosci w ozdobnej 
oprawie całkiem bezpłatnie 


Atelier „Kamera“ naprzeciw kot. Royal. 


Wykonanie pod każdym względem wykwintne.  342E. 


Peleryny Zakopiańskie. 


Najtańsze źródło zaknpna peleryr męskich i damskiek: 
w Bazarze wyrobów krajowych 
J.F.J. Komendziński, Zakopane. 


e r 
Ruch pociągów 
c. k. kolei Państwowej i c. k. kolei Północnej 
na stacji Kraków 
ważny od d. 1 października 1904 roku 
według czasu Środkowo-europejskiego. 
Odchodzą z Krakowa: 

W stronę Lwowa. osobowy o godz. 7:40 w. 
pospieszny o godz. 8'43 r. osobowy o godz. 9:00 w. 
osobowy o godz. 6:19 r. osobowy o godz. 10:55 w 
osobowy o godz. l rano Do Nowego Sacza 
błyskawiczny o g. 2'49 pp. bsóboji e | 

ARA: MAD s y o godz. 9:02 rano 
pospiesony o godz. 8'38 w. osobowy o godz. 7:55 w. 


osobowy o godz. 9 wiecz. $ ź 
osobowy o E 10:55 wiecz. osobowy o godz. {1'40 w. 
Do Wiednla 


De towia osobowy o godz. 5'25 ran 
» 5 PE z y 7 Ao anc 
osoba A dA Le 6% osobowy o godz. 7:13 rano 
À y 8 Ge pop- błyskawiczny o g. 2'31 pop. 
osobowy o godz. 7:55 wiecz. | osobowy o godz. 2 po poł. 
Do Tarnowa Í Stróż. pospieszny o godz. 10 w. 
osobowy o godz. 6'15 w. Do Warszawy 


Do Wieliczki. ' osobowy o godz 5*29;rano 
osobowy o godz. 8'30 rano. | osobowy o godz. 9*20 rauo 
osobowy o godz, 1'30 w poł. osobowy o godz. 6-40jw. 


F 111905. KALENDARZE na rok 19O5!! w 


Bloki (kartkowe do zrywania) mniejsze od 20 h, większe od 40 h. i wyżej: Katolicki 30 h., Skarb domowy 1 k. 20 h., Maryański 70 h., 80 b. i 60 h., 
Sw. Rodzina 60 h. i 80 h.. Powieściowy 60 h. i 1 k., Wszechświatowy 1 k., Serca P. Jezusa 80 h., Pociecha starości (duży druk) 90 h., Przyjaciel 
żełnierza 1 k., Uniwersalny tom Ii II po 2 k., oraz ścienne, biórkowe, kieszonkowe itp. Odsprzedający otrzymają odpowiedni rabat, do nabycia: w handlu 


JK. Zajączkowskiego w Krakowie, plac Maryacki L. 8. 
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po 6.20 o WRA leca eny |") me trzebny do domu ulica MIS 1. 5. 


b 
MLE K 0 
Zarząd dóbr Lusina 
(p. Swoszowice) 

dostarcza codziennie na zamówienie do 
domów í większym odbiorcom mleka 
niezbieranego i zbisranege ora śmie- 
tanki — Zgłoszenia na zamówienia 


cia umowy. 


NA GWIAZDKĘ 


proszę kupować swoim dzieciom 


60 sztuk ślicznych drewnia- 
nych zabawek 


tylko za złr. 3°20, (cena sklepowa 
7 złr.). Zabawki ta były przez pierwsze 
powagi nanczyciel skie gorąco połeeane- 
Dzieci bawiąc się niemi równ eześnie 
się kształcą, a są stosowne zarówno dla 
P chłopców jak i panienek. O łaskawe 
, zamówienia uprzejm e uprasza Ańtonl 
Kosteiecky, we Swratonchn L. 175, 
n. Hlinska — Czechy. 8616 8 5 


l Do sprzedania LAMPA 


stojąca ze stoliczkiem, trochę porcela- 
ny i inne drobne rzeczy. Ulica Sobie- 
skiego 16 IJ piętro. 3680 3 3 


| Zaopatrzyłem skład 


w doborowe fortepiany, pia- 
nina i fisharmonie 
po 80 złr.:nowe i przegrane. Sprze- 
daje za gotówkę i na spłaty. Stro- 
jenia i reperacye przyjmują się po 
cenach beskonknurencyjnych. 


ZWGMUNT RABA 
mtroiciel 3360 3 10 
I uliea św. Jana 18, Kraków. 


FOLWARK 


odległy od miasta Nowego Sącza 3 
kim., od kolejowego dworca $ i 
obejmujący 60 morgów ornej ziemi, 
egród owotowy lepszych szczepów, mie- 
szkanie i gospodarskie zabadowanie 
w dobrym stanie, łącznie z inwenta- 
rzom żywym i martwym, jest od 15-go 
udnia 1304 r. do wydzierżawienia. 
liśsza wiadomość w domu L. 438, 
ul. Grodzka, Nowy Sącz 3673 2 3 


Do handlu W. Kosy dargkiego 


poszukuje się 


m m 
starszej pani 
uczciwej, rnchliwej, przytomnej, ngrze- 
eznionej dla gości i labiącej porządek. 
Tyiko przez znajome mi osoby Panie 
mogą podać warunki, 

Zajęcie od godziny 6- -tej rano do 8-mej 

wieczór. 3678 %2 8 

Zgłoszenia przyjmoje w realności przy 

alioy Wolskiej L. 15, I piętro, między 
godziną 3 a 3 popołndntu. 


W Pałac Spiskim (Rynek 34) 


I, Il i Ill piętro 
da mieszkania, składy, sklepy, maga- 
zyny, biura, przedsiębiorstwa przemy- 
słowo, hotel z restauracyą i terasą, 
łaienki, praln.e itd. 
zaraz do wynajęcia. 

Siła, winda i oświetienie elektryczne. 


4 


Lokale oglądać można codziennie mię- 
dzy godsiną 18—1. W innych godzi, 
tach zgłaszać się można do kaneelaryi | === 
„dw. Dra Słażewskicgo w Krakowie, 
xllea ów. Marka L. 7. 3679 2 10 


KARETA i FAETON 


Kraków, aliea Rakowicka L. 9. 


anże przyjmuje wszelkie reperacye 
powogów, wózków i t. p. 8680 


POLECA 


RÓ E RE | 


Kraków, Rynek główny L. 25, 
(Filja we Lwowie, pasaż Mikolasza). 


m pracę 


poaa s. a m e 


Wytorowe, — tegorocznego blichn 


Krajowe płótna na koszule I pościel, 
Chustki do nosa, Ręczniki i stołową Bieliznę 


poleca 2130 6 0 
po nizkich, stałych cenach 


Bazar krajowy w Krakowie 


Rynek gtówny, róg ulicy Brackiej. 


Zmiana Lokalu. 


Mam zaszczyt zawiadomić W. W. moich Klientów, oraz 
P. T. Publiczność, że 


ZAKŁAD KRAWIECKI 
pod firmą ANTONI ZAREMBA 


przeniesiony został z ulicy Sławkowskiej L. 8, do Rynku 
głównego L. 33, I p. obok Pałacu Spisziego. 


Dziękując P. T. moim Klientom za dotychczasowe względy, 
nadmieniam, ze otrzymałem Świeży zapas towarów na sezon 
karnawałowy. Z poważaniem 


36v3 2 8 Antoni Zaremba. 


Bank hipoteczny 1 pożyczek 


FRANCUSKO-ANGIELSKI 


PARYŻ 20-22, rue Richer PARYŻ. 


Udzielamy szybko i korzystnie 


POŻYCZEK AMORTYZACYJNYCH 


na 374 i 4% na pierwsze i drugie miejsce aż do */, war- 
tości szacunkowej na przeciąg 15 do 75 lat. 


POŻYCZKI OSOBISTE 


na 4' i 5°% Duchownym, Oficerom, Urzędnikom państwo- 
wym i prywatnym, Kupcom i Przemysłowcom z poręką lub 
bez na przeciąg 1 do 15 lat. 


Przeprowadzanie konwersyj bankowych 


spłeniężanie i zamiana 


przedsiębiorstw akcyjnych. 3659 3 80 


Korespondencya w jęz. francuskim, angielskim, niemieckim, 
włoskim, rosyjskim i hiszpańskim, — Wiadomość bez kosztów. 


Błaga 0 litość || 


staruszka 84 lat licząca, wdowa po we 
twranie z roku 1881, mająca pray sobi: 


Osoby szczupłe 
| wątłe, araz ód pe krótkiem 


„Kopolo” 


A 


dostają znakomicie At postać || uluałeczalnie chorą córk wspemo 
Dumy bust penio g wypołniezy, żenie jakimkoiwiek p. jaj 

pua ; Łaakawę datki na ten 69l 

po re RER ddmiatrtracja „Słom Naroża! Kants 

na 6 l4 80 śni ulica św. Krzyża Nr, 7, 8170 
> daje 7 

a © mibo 
WK a drogaszry! Zapatka Futro męskie Ya KER Z 


deroba jest de aprzeodamia. -fi 


Spółki. 
Ja gros Fr. Vitek & Comp, Kraków, nl. Faini LÄS, Tp. 


Wuacergaaco Mr. S. 


1 


=>. Najpraktyczniejsze Podatki = = 


w oryginalnych orjentalnych wyrobach 


> | Magazyn Towarów Wschodnich 
Dr NIEĆ i Spółka 


Gabi Banku Galicyjskiego) 
ED! ya Na AZDE E ZNIŻONE. WA 


| s m m m m a m mz m m 


5 się | 


RKONOMA 


= obowiązki przyjmie młody fachowy 
spodarz. B Woliński, Prremyśl, ła | 
Bednarska L. 8 ?683 2 £ 
£, Sprzedaje rydze 
Bui marynowane 6 kor., kiszone 5 kor. 
W 40 hal. za 5 kg. franco. Piotr Kuchar- 
TR ski. Krościenko nad Dunsicem. 3692 
PJ > as 2 || © an 
8689 1 0 || 4 SZ|-Z. 
a osi cam LE || | Z mą © 
n | 
PAET: 
CZ SSR zm 
De nowego, bardzo kerzystnego inte- | 9<p=i z 2 > a Q 3 
rosu poszukuje się 3694 2 3 2 Sesi o3 
Gd „W 5 RE maj 
wspólnika -EFE DR 
= m | A 
energicznego handlowca z kapitałem Ti € zE kad 2 
2020 kor. Zgłoszenia do Administracji ow= = 2N O ,*FZ 
„Głasn_N.* pod „Pewna egzystenoya”. | ad d 2 © z jeż $ 
ZARZĄD PASIEKI ssl Zo 
x 


Antoniego Kraińskiego| =u 
w Jezierzanach ad Czortków 


wysyła w każdej porze roku miód 
lipcowy przaśny prawdziwy » 5 klg. 
błaszankach (wszystko opłatnie) po ce- 
nie 7 kor., miód lipowy zaś za cenę 
7 kot. 50 hal — Wysyła również od- 
szczególnione na kilku wystawach 
miody pitne jak: Kasztelański, 
panieński, królewski i miody owocowe 
jak: wiśniak, dereniak, maliniak, po- 
siomczak, gruszniak, winoponiak. po- 
rzeczniak i t. p. w 5 klg. blaszankach 
od kwoty 6 kor. 40 hal. do 6 k. 80 h. 
(wszystko opłatnie). Cenuiki na żądanie 


bezpłatnie franca, 3383 11 15 


Fan 


rozp py 
Pain-Expeller. 
| Pry | mil ĄCĘ tego wyśmienitego. 


bóle uśmierzającega na- 
ciarania, które nabye mo- 
ina we wszystkich apre- jj 
kach trzeha zawsze uwz- 
tac na markę ,„kotwicę:* 


Apieka Richiera, Praga. 


Wdowa po urzędnika 


Zakład sp rzedaży ży |z powodu nieszczęśliwych wypad- 
ma do sprzedania: ków rodzinnych pozostaja bez 
Kilka garniturów machoniowych, Stoły dachu i najniezbędniejszy ch śro- 


i stoliki machon., Sekretarz inkrust.. dków do życiu, błaga tą drogą 
z bronsami i skrytkami, Sokretarze, |litościwe serca o jakąkolwiek 


Szafa wspaniała orze-h. bogato rzeź: moc. Ł rzyj- 
biona, Kauapa-łó:ko i Binro pałisan- po gaha gegglogzona D 


drowe, ŁÓŻKO zakk wą E ma muje Adm. „Głosu N.*. 385386 

choniowe, Stoliki złocone, Zegar szaf- 

kowy duty, rozmaite meble ma:honiowe, Pr awdziwe 

oraz rzeczy arr einas; Ponpa i HARCE ŃSKIE 
Leopoldyna Machowska. w 

Kraków, ulica Szewska Nr. 5, I piętr all at 


Polecam:  pierwszoraądaa 


śpiewaki „Rollery“ 

o czysto Mim dłago ZE 

tonie, Śpiewające także przy 

spr. po © i Szłr., najlepsze Vor- 
sängery 10 złr. za Sztukę, 


oszczędzi każdy na bineklach. 


30” 
t. 
JU o oknarah it d kajin również Aamiczki harceaskie 
do spustu po 1 złr. i 1-60. 


TAR ARMATYS optyk i Mi | Wysyłam na pro odwrotnie za sa" 


Kraków, Głredzka 6. liezką z gwarancją dostawienia zdre- 
P. P. c. k. Urzędnikom, Akademikom b rule mogi 6 Seg 


i Studentom jeszcze 10%, opustu. by, wymiana dozwolona. 
Jan Szufa w Krakowie 
uł. Florjańska Nr. 38, 
Pół kilo pierza gęsiego 
BG tylko 60 centów. WK 


Roszyłam zupełnie nowe, szara 
pierze zał darte, pół kilo tylko 60 et. 
to samo w lepszym gatunku tylko 70 6%. 
Bogato zaopatrzony MagazymB | w pocztowych pakietach próbnych 5-ki- 
mbiorów męskich jakoto; paltotów | lowych za pobraniem pocztowem. — 
dziecinnych i męskich, futer, ' wszelkich | J. Krasa handel pierzem w Swlskowie 
ubrań dla Panów Studentów itp. polecr | koło Pragi (Czechy 690). — W 
P. T. Publiczności na sezon jesienny | dozwolona. Upraszam o dokładny adres. 
i simowy, no bardzo [niskich cenach 3667 1 1 
WOJCIECH SE p: Stolarska 6 


7 a a Em 


rytusowe, zamieniające w zupełności ġo- 
tychczasowe kominki, ogrzewające z małą 
ilością spirytnsu w przeciągu '⁄ godziny 
przestrzeń 100 kubicznych metrów, nie 
potrzebujące żadnych połączeń z kominem, 
dające się z łatwością przenosić nawet 
podczas palenia z miejsca na miejsce. 


1 


Obrazy ołejne i rodzajowe 
po cenach bardzo nizkich. 


własny wyrób ram mazelas 
rodzaju, najstarsza firma w tym zaw 
duie na miejscu, rok założenia 186: 


E. LEICHTA w Krakowie 


lsa Pareta | przy brasia Flaryaśskiej 
CEMS Ti ZAZIE 


Wszelki izzapach i eksplozya wykluczona. 
Główna Agencya: Kraków, Szewska 37. 
II p. oficyny, JAN KARPF. iois 


Watładen księgami katolickiej 


a Władysł. Kiłkowskiego 


w Krakowie 

ba św. Jama 6, (Hotel Saski), 
wyszła 

eleganckiem wydaniu, w pię- 
s] oprawie książeczka p. t. 


Pieśń 
gwiazdach naszych 


przez 
awrzyńca hr. Engelstróma. 
Jestto przedliczny poemacik religijno- 
ryjotyczny o cudownych obrazach 
= Panny w Polsce, nadający 
na podarek, ssczególniej w 
reku jubileuszowym. 
Cena nęz. X kor. Na przesyłkę 
J dołączyć 35 halerzy. 


Nini ej Eem swrecam = 
yatkich Tych, którzy meg jakie: 
wiek pretensye do p. F. B., ażeby 
nischali wszelkich napeści, które sę 
o zupełnie nie nzasadnions albo po- 
A na omyłee co do osoby, gdyż 
. B. jest starumką 70-letnią 1 nie 
ogla nikomu nic złego uczynić. 
4704 1 1 J. K. 


Kasyerka 


dobrego domu, potrzebna jest 
naraz Kaucya wymagana. 


Subjekt 


cukierniczy, młody, władający 


również językiem niemieckim, 
potrzebny jest zaraz do eks- 
pedycyi sklepowej. 


Oferty listewne wprost 
e firmy: 


JAN MICHALIK 


Cukiernia Lwowska 


i FABRYKA CZEKOLADY 
ul. Floryańska 45. 8709 


Poszukuję dzierżawy 


wiosny r. 1905 folwarku w domei 
giebio i kulturze, blisko stacyi kole 
i szosy położonego, — wolałbym w o 
kelicy Przeworska lab Podwołoczysk, 
eztrzeni od 600 do 1000 mórg. Wy- 
godny dom mieszkalny i dobry stan 
budcwli gospdarskich jakoteż korzystna 
koafguracya gruntów. Kontrakt dwu 
ma'o =tni, — Prśrednictwo wyłączone. 
fest; uprzejmie proszę przysyłać do 
1 lutego, — Kraków poste restante 
„Nr. 869“. 3703 1 18 


Pokoik frentowy 


widoesgny, cichy, dla jednego lub kilku 
Panów je zaraz lub od 15 b. m do 
wynsjęcia. Może być x całem utrzy- 
maniem. — Przy nlicy Długiej L. %4, 
III piętro. 8701 1 8 


Kto lubi 


bez piegów, delikatną twarz, mie- 
ką, elastyczną skórę i różową płeć, 
niech używa codziennie znanego 
modycznego 
BERGHANNA 
MYDŁA LILIOWEGO© 
(marka ochronna: 4 górnicy) 
Borgmann & Co., Drosdon u. Tetochox 
a/L. 1458 70 
Do nabycia po 80 hal. w Krakowie 
w aptekach: M. Proń. Z. Marcoin, 
K. Jahr, W. Redyk, F. Gralewski, 
K. Wiszniewski, Bartmański i Sp., 
L. Rosenberg; w drognerych: J. Ha- 
nak i 8p., Anast, Fronsz, F. Zopoth 
i 8p., J. Wiszniewski i Sp., J. Kle- 
mensiewicz, Arnold Reifer, ul. Gro- 
dzka L. 388, J. Reim i Sp., Roman 
Drobner, St. Rożnowski, M. Kreisler 
Grodzka 31. — w Bochni: Staniał. 
Pawłowski, Jan Michnik, — w Now. 
rob w aptekach ję AJ 
rge0R; w gueryach: T. 
Kwieciński, b. Klansner, -- w Rze- 
REOWIE: w aptece A, Karpiński; J. 


Kołodziejowski, Paulina Brinner, 
Lazar Friedenberg Podgórze. 


H. Sindel, Jasienica 


wysyła oodzieonie bwieże masto 
w 6 kg. paczkach opłacone po 11 kor. 
675 2 8 


Wydawca: Dr. Antoni Beaupró. 


„GŁOS NARODU". 


wyborna w smaku, mocna, gruboziarnista 


funt 84 ct. 


majlepsza gospodarska fant 70 et. 
Wszystkie kawy są codzień świeżo palone. 


Szarski i Syn 


w Krakowie. 


9 10 


Codzień Nowości 


Bluzki angielskie 


SKŁAD BIELIZNY 
M. Beyer i Spółka 


Kraków, Sukiennice. 


Jedwabne, 
Sukienne, 

Flanelowe, 
Angielskie. 


NA GWIAZDKĘ! 


HANDEL DELIKATESÓW ANTONIEGO 


SIEKACZA 
w Krakowie, ulica Szewska L. 2 


oleca: Wielki wybór Cukierków i Figurek czokoladowych na choinkę. 
ierniki, Cukry, Herbatniki. Bakalie i Owoce pcłudniowe świeże, suszone, 
Marmolada i Komp: ty. 8506 1 6 


Na Święta Bożego Narodzenia! 


Migdały w łupinkach, Daktyle, Malaga, Orzechy włoskie, tureckie i amery- 
ba , Jabłka tyrolskie i węgierskie kcmpotowe, Gruszki bery cesarskie, 
Winogrona hiszpańskie, Maromy włorkie, eran wszelkie delikatesy, słedycze 
i przysmaki świętslne. 
Wódki, Koniski, Araki i Rumy, Malaga, Msdeira, Xerea, Soki owocowe, 
Herbata rosyjska, Czekolada i Caeao. 
Dzicnyzma : Zające, Kwiesoły, Kuropatwy, Słomki, Dróh tnezony, Bażanty, 
Pulardy. Kapłony i Indyki. 
BAD” Dla wygody WW. Pań Masło deserowe codzien świeże "Wg 


HAKAK W 


Rządowo © uprawniona 


Fabryka wód mineralnych sztncmnych i specpalnyeh leczaiczyoh 
K. RZĄCA i CHMURSKI 


w Krakowie, ul. św. Giertrudy L. 4, 

wyrabia poti kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego 

krak., polecone przez toż Towarzystwo 8200 

WODY MINERALNE SZTUCZNE 
odpowiadające składem chemicznym wodom: Biliiekiej, Biechaebierskiej. 
Selterskiej, Vishy, Marienhadzkiej, Hemkzrg, Kisoluges, tudzież specyalno 
lecznieze jak: litową, bromową, jodową, żelaristą, kwałną orax wady 
minoralna nermalne z prepisu Prof. Jaworskiego. Sprzedaż 
cząstkowa w aptekach i drogneryach. —- Cenniki na żędanie darmo. 


DK A AO A ONA AAE A AAK NOAK IK 


Powszechnie uznany za najlepszy 
wyszedł już z druku 


„POLSKI KALENDARZ PRAWNICZY" 


ma rok 1905. 


Treńć: Kalendaryum, Ustawa 1 przepisy skarbowe, Taryfa adwokacka i no- 
tarralna, Skale stemplowe, Raptularz, Zarząd Państwa, Ministerya i wisystkie 
Władze galicyjskie z roferentami, Wykaz Sądów, Starostw, Wydziałów Rad 
powiatowych. Dyrekcyj skarbowych, Adwokatów i Notaryuszy w Galicyi i ca- 
łom Państwie Anstro- Węg., zestawiony alfabetycznie według miast, Tabele 
zamiany morgów i sążni na hektary, ary i metry. Przepisy poeztowe i tele- 
graficzne, Skale stemplowe, Tabele anuitet i obliczania praentów, Wykax 
statystyczny dla Panów notarynszy i t. d. 


Format duży książkowy w płótno oprawny. — Cena 2 korony. 


Do nabycia w Administracyi „Kalendarza prawniczego w Tuchowie 
i we wszystkich główniejszych księgarniach. 3871 9 11 


BĘ” Już nadeszły 


de Handlu 


STEFAN POREARKU i SPOLA 


_ „WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


S. A. Krzyżanowski 


ZABAWKI 


Kraków, Grodzka, 


Redaktor odpowiedzialny : Dr. Antoni Beaupré. W drukarni W. Korneckiego w, Krakowie. 


„GŁOS NARODU". 


Nr. 345 


księgarnia, skład i wypożyczalnia nut muzycznych 
W KRAKOWIE 


Prenumeratę 


na wszystkie czasopima krajowe i zagraniczne. 


Katalog czasopism rozsyła się na żądanie franko 
i gratis. 


Na Gwiazdkę 


W DRUKARNI MANIECKICH 


nsbyó można 


PRAKTYCZNE PRZEPISY 
U LJ . r 4 1 
pieczenia ciast świąjecmnyeh 
Flerentyny i Wandy 
obejmują: 
Doskonałe stracie s parzore, po- 
stne, maślane, Liezwykle dobre x 
makiem, m gdałową masą itp. 
Placki jak: turzański, daktylowy, 
cygański, orzechowy, nugat lyoński 
z msrmoladą porzeszk: wą itp. 
Mazurki pomarańczowe, krache, mi: 
gdałowe z konserwą eytrynową, pian: 
kowe z bakaliami, prowanckie itp. 
Najrezmaijtsxze torty jik: chle- 
bory, przekładany galaretą, wyborny 
pomadzowy, orzechowy, przekładany 
kremem itp. 8706 
Wszelk le ciastka deserowe, 
Pruesliczmo lnkry, Dosko. 
małe pierniki, piernienki itp 
Cena 1 kor. 20 hal. 
Po przesłaniu przekazem poost. | ker. 
32 h. wysyła franco drukarnia Manie- 
ckich. Lwów, K: pernika 9. 


EKONOM 
kawaler, z kilkuletnią praktyką gor 
podarczą, peszuknje posady za małem 
wynagrodzeniem ed N. Roku. Obszar 
dworski Gehnitów p. Zielonki, pod 

literami „T. G.%. 3707 18 


OTYŁOŚĆ 


usuwa szybko i pod gwarancyą nio- 
szkodliwie Thielego herbata odtłusucna- 
e" Najlepsze świadectwa! Pakiet 2 
or. (sa granicę $.KQ kor. za pobrenigm) 

Ruskera 


Apteka pod srebrnem ortetu 
2908 8 12 


wo Lwowie. 


APTEKA 


Fortunata Gralewskiego 


W KRAKOWE 
ul. Szczepańska L. 1, 


poleca 8342 
nastepujące wyroby własne : 


Petrogem „Jahra*, wyśmienity 
środol. do konserwowania włosów, 
usuwa łupież i swąd z głowy, wzma- 
enia cebulki włosowe i zapobiega 
wypadanin. — Fiakon kor. 8 i 4. 

„Jahra* Kali chloricum pa- 
sta de zębów, wybiela zęby, 
desinfekcycnnje i konserwuje jamę 
nstną. — Tuba 80 hal. 

„Jahra* amtyseptyczna wo- 
da de ust, znakomita woda do 
utrzymania zdrowych zębów i de 
płakania ust. — Flakcn kor. 1.20. 

„Jahra” wata MNentoferme- 


lewa, wypróbowany środek przy 
katarach nosa. — Pudełko 40 hal. 


PRARTYKANT 


s ukończoną II klasę giranazyałną lub 
realną: znajdzie nmiesxczenie w handia 
Leena K kela, w w ża 
36% 


3586 5 0 


polecam wielki wybór książek 
ozdobnie oprawnych, w językach : 
polskim, niemieckim i francuskim. 


I. 3666 2 5 
Tylko krótki czas! 


Cyrk Sidolego: 


Dziś we wtorek 13 grudnia 


== WIECZÓR NOWOŚCI 


NOWOŚĆ! 

8 muzykalnych rumaków, 
NOWOŚĆ! 
Niedźwiedź na koniu, 
NOWOŚĆ! 
„Harlekin* reman tónelier. 

1 : 
Bracla Carpisi akrobaci na drabinie. 
NOWOŚĆ! 

Balet „Jaskółek*. 
Biletów wcześniej nabywać można w 
handlu WP. Fenza, Szewska 3, od 
god. 10 rano do 6 wieczór oras w kasie 


cyrkowej od godz. 10 reno do 2 pop. 
d la grudria 


2 We frad 2 
PRZEDSTAWIENIA ; 
Na przedstawienie pupoł płacą dorośli L 
dzieci nn wszystkie miejsos pałewę ceny. 


RYBY! 


CHRZEŚCIJAŃSKI HANDEL RYB 


ERAZM BRÓCZKOWSKI 


w Krakowie, ul. Rybaki L. 2 
(pod Wawelem). filia Plas Szozepański 
przy targu rybnym. 

Poleca ryby wszelkiego gatunku tj. Ło- 
sosie rzewsne, Szerupaki, Ssndacze, Li- 
ny, Karpio śląskie, żywe i bite po mo- 
żebnych cenach Także ryby morskie 
Łososie morskie klg. po 88 hal. Łupacz 
po 80 hal. Cablian 92 hal., Tiirboty, 
Solle, Flądry i t. p. Również na za- 
mówienia wysyła tak na prowincyę, 
jak i za granicę w każdym czawie. — 
Sprzedaż odbywa się codziennie na Ry- 
bakach, w filii w adwencie od Wtorkn 
do Soboty. — Ciesząc sig dotychezas 
wsględami Szłn. Pabliczncści, polecam: 

się nadal i pozostsję 
Z głębokim szacunkiem 
8454 Erazm Breczkowski. 


BF MIODY 


Miód patoka naturalny, kurseyjno- des 
serowy 5 kilo kor. 620. Wyborny miód: 
do picia gąsiorek 4 litrowy kor. 5 70, 
wysyła caiy rok na zaliczkę, wszystko 
epłatnie Pasłeka Anteulege Górskiega 
Dosysów. WA zamówienia taniej. 

Y 8 0 


Ignacy Borger 


właściciel winnic w Saroepatak. 
koło Tokaju 

poleca swoje naturalme WINA 

atołewe — Zieleniak, Szamorocuer 
i Tokajskie. 3531 8 45 


l Taniej niż gdziekolwiek! 
NA DRZEWK © 


poleca: orzechy, daktyle, owoce kraj. 

i zagraniczne, karmelki, figurki cze- 

koladowe i inne ozdobne cukierki do 
przyozdobienia drzowka 


B. DOMAGAŁA 
Kraków, Karmelicka L. 8 


Sprzedaje również wyborne Rydre 
kiszone częściowo i w całych ba: 
ryłeczkach po bardzo niskiej cenie. — 

Bącząc za Świeży i wyborowy to- 
war, polecam się łaszawym wzglęlom 
Szan. P. P. Gospodyń i npraszan o 
liczne odwiedziny. 3604 8 4 


Z poważaniem R. Domagz ła. 


BE 1. E 


z obszernym lokalem 


i nyżą osobno lub razom do wynajęcie 
przy ulicy św. Temasza (róg Flory: 
ańskiej) na wszystko oprócz restsu- 
racyi. — Wiadomcść w sklepie galan- 
teryjnym L. Makowskiego w Krako vie., 
ulica Florjańska L. 6 8696 % 4 


